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§£.ra&ó«' s  sierpniu.
S p ra w a  w ęgierska, zaw ieszo n ą  jes t jeszcze, 

gdyż sejm  peszteóski n ie o b ra d u je  d o tąd  nad  
ostatn im  reskryp tem  cesarsk im . P om im o tej 
zw ło k i nie budzi o n a  ta k  g o rączk o w eg o  o- 
czek iw an ia  ja k  p rzed  k ilk u  d n iam i, a  to 
z pow odu  w iadom ój u ch w a ły  sejm u ch o r­
w ack iego . N ie m a  zd a je  się ju ż  żadnój w ą t­
p liw ości co do decyzyi W ęgrów . Sejm  w ę ­
g iersk i n a  R eich sra th  depu tacy i n ie w yśle , 
p odobnie  ja k  to  uch w alił sejm  ch o rw ack i. 
N iem a już w ięc trzech  d róg  d la  W ęgrów , 
ja k e śm y  to p isali d a w n iś j , są  ty lk o  d w ie , 
a  raczó j j e d n a ,  bo o ile  w iad o m o , ogó ł 
je s t  za  o pozycyą  b ie rn ą . Za w y słan iem  do 
R ad y  P a ń s tw a  n iem a s tro n n ic tw a ; w  sejm ie 
są  ty lk o  d w a  s tro n n ic tw a , te sam e co p o d ­
czas u ch w a lan ia  ad resu , to je s t s tronn ictw o  
ad resu  i rezo lucy i. D eak  m ia ł w y g o to w ać  
odpow iedź n a  re sk ry t c e sa rsk i; d o k u m en t 
len m a  być d łu g i, ściśle n a  °d b ic ie  w szy­
stk ich  za rzu tó w  ad resow i uczyn ionych  o b ra - 
ch o w an y , n a  p raw niczo  h isto rycznym  gruns 
Cie osnu ty , » o p ie ra  się n a  p p d staw ie  r. 
1848  od k tórej n ie o d s tęp u je , zo s taw ia jąc  
tylko jed y n ą  fu rtk ę  do p o ro zu m ien ia  p rz y ­
szłego , d o b rą  w o lę  W ęg ró w  poczyn ien ia  p e ­
w nych zm ian w  k o n sty tu cy i z 1 848 , w  tym  
ato li ty lk o  raz ie , gdyby im w szystk ie  p ra w a  
z u s taw y  rzeczonćj p ły n ą c e  p rzy zn an e  zo ­
s ta ły . P rzy jęc ie  tćj odpow iedz i, zm iany k tó ­
rym  m a u le d z , są  ja k  się zdaje  rz ecz ą  p rzy ­
g o to w ań , k tó re  się od b y w ają  n ie jaw n ie , tak  
że co k o lw iek b ą d ź  zap ad n ie  n a  pub licznem  
p o s ie d z e n iu , zap ad n ie  p ra w ie  jednom yśln ie . 
S tronn ic tw o  rezo lu cy i chce  p o d o b n o , ab y  
n ad to  sejm  w y d a ł  odezw ę, p o le c a ją c ą  jeg o  
o d p o w ied z  ja k o  je d y n ą  n o rm ę  p o stęp o w an ia  
d la  w szystk ich  W ęgrów . P rzy tem  ta k  stron­
n ic tw o  D e a k a  jak o  i re zo lu cy i, m a  być p rz y ­
go to w an e  n a  d a lsze  n as tęp s tw a  k ro k u  tego, 
ja k o  to: ro zw iązan ie  sejm u itd ., i n a  p rz y ­
jęc ie  ta k o w y c h , czyli ja k  w W ęgrzech n a ­
zy w a ją  re a k c y i ,  z b ie rn ą  o p o zy cy ą . Je s t to 
ju ż  zn a n a  daw no  k o le j, k tó re j k o n sek w en - 
cyi p rz ew id y w ać  nie m o ż n a , ju ż  d la  tego 
sam eg o , że  n ie b ierze  o n a  w  ra ch u b ę  an i 
g ry  n a m ię tn o śc i, an i d ługości czasu  i znu ­
żen ia , an i n a reszc ie  n iesp o d z iew an y ch  o k o ­
licznośc i i w y p a d k ó w , co je d n a k  w szystko  
b ard zo  p rzew ażn ie  n a  p o ło żen ie  rzeczy  w p ły ­
n ąć  m oże i w sze lk ie  p o m ięszać  szyki B ądź 
co b ąd ź  k o le j t a ,  m a  w  tem  n ieza p rze czo ­
n ą  k o rzy ść , że nie zm u sza  do n a ty c h m ia ­
stow ego  d z ia ła n ia  i p o zw ala  c z e k a ć — aż do 
p ew n eg o  czasu.

Z tego  też ty lk o  p u n k tu  b io rąc  rzeczy , p o ­
zw alam y  sob ie  p o w ie d z ie ć , iż zd a je  nam  
się, że  p o ło żen ie  K o ro n y , a  racze j ra d y  jćj 
p rzybocznć j je s t  n ie ró w n ie  trudniejszem . 
M inisteryum  cz ek ać  nie m oże. D z ia ła ć  m u 
w y p a d a  i to z a r a z , w  tćj c h w il i , bo  ta k  
zap o w ied z ian e  W ęgrom  zo sta ło . P o  tćj za- 
p o w ieśc i n ie d z ia ła ć  b y ło b y  to  sam o co u- 
s tępow ać. L ep ić j b y ło  w ted y  n ie s taw iać  u l­
tim atum  i dalć j p ro w ad z ić  n e g o c y a c y e ; b y ­
ły b y  one ła tw ie jsze . O g łosić  R ad ę  p a ń s tw a  

p e łn ą  i p o s taw ić  k w e sty ę  budżetow ą, 
zap ew n e  uczyn ić  to  m oże gab in e t, a le  j a k ­
że tru d n o  p o w ie d z ie ć , że to  d o p ro w ad z i do 
rezu lta tu  i ja k im  on b ęd z ie?  C o raz  w ięcćj,

o ile  n am  w iad o m o , w z ra s ta  op in ia , że dzi­
s ie jszą  R ad ę  p a ń s tw a  o g ło sić  za  R eichsra th  
p e łn y , bez zm iany  k o n sty tu cy i je s t z a d a ­
n ie m , k tó rego  n a s tęp s tw a  n a d e r  w ątp liw e. 
C hodzi zaś w idoczn ie  g ab in e to w i o to , ab y  
n iezm ien ić  konsty tucy i, to je s t s ta tu tó w  z 26 
lu teg o , bo  n iep rzes tan iem y  p o w ta rz a ć , że 
z p o w ro tem  szczerym  do  d u ch a  dyplom u 
p aźd z ie rn ik o w eg o , n ie  ty lk o  u p ro śc iły b y  się 
w szystk ie  n iem al tru d n o śc i, a le  n aw e t zn i­
k ła b y  g łó w n a  p rze szk o d a  ja k a  dzisiaj stoi 
w  p o ro zu m ien iu  się K o ro n y  z W ęgram i. 
U znan ie  dzisiejszćj R ad y  p a ń s tw a  za  R e ich s­
ra th  p e łn y , w obec  na jp ro stszć j lo ik i, p rz e d ­
s taw ia  się jak o  zm ian a  konsty tucy i za  p o ­
m o cą  d e k re tu ,  p o d o b n ież  ja k b y  in n a  tą  
sam ą d ro g ą  n a s tąp ić  m o g ła . A le rz ecz y w i­
s ta  i po trzebom  lu d ó w  o d p o w ied n ia  zm iana  
b y łab y  k o rz y s tn ą  i n ie b y ła b y  t ik c y ą , gdy 
tym czasem  zm ian a  ab y  og łosić  R eich sra th  
ja k o -p e łn y ,  użyje d ek re tu  ab y  u trzy m ać  fik- 
cyę. P ie rw sz a  w z m o c n iła b y  k o n sty tu cy ę  
d a ją c  jćj p o d staw ę  p e w n ą ,  s ilną  bo n a tu ­
ra ln ą ; d ru g a  o s łab i j ą  w zn o sząc  fikcyą  i n a  
nićj o p ie ra ją c  gm ach  ca łć j m onarchii. A 
n as tęp s tw a  obu tych  k ie ru n k ó w  zdo ją  się 
być n a d e r  b liskie . P ie rw szy  p o d n ió s łb y  k re ­
dyt, d a ją c  ręko jm ię  pom yślnośc i k ra jó w  k o ­
ro n n y ch  w  zaspoko jen iu  ich słusznych  ży ­
czeń i ko n ieczn y ch  p o trz e b ; d rug i ja k o  fik- 
cy jny , a  zatem  n iep ew n y  i n ie s ta ły , już  
p rzez to  sam o n a ra ż a  aż do pew nego s to ­
p n ia  k w esty ę  b u d że to w ą, d la  k aż d eg o  p a ń ­
s tw a  na jży w o tn ie jszą .

KORESPONOENCYA CZASU.

S z c z a w n ic a  7 sierpni?.
Krąży tu od dai kilku wieść o nastąp ić  mają- 

cern otwarciu, z niepojętych nam powodów zam­
kniętej kaplicy tutejszej, pomieścić ona bowiem 
może, jak  już nadmieniłem poprzednio, zale­
dwie kilkanaście osób i zajmowały ją zwykle da­
my, którym nadwątlone zdrowie niedozwslałoby 
brać udziału w jak  chkolwi k śpiewach. J  st to 
podobnie, jak  gdyby kto za karę urojonego jak ie­
goś nieposłuszeństwa zakazał drugiemu przez dłuż­
szy czas odmawiać pacierza. Publiczność zdro­
wsza i silniejsza odbywa odtąd przez strome gó­
ry, o ile cza8 jest pogodny, codzienne pielgrzymki 
do miejscowego kościoła, lecz prawdziwie chor y, 
którym pociecha religijna jest najpotrzebniejszą, 
pozbawieni są tej jedynej osłody swych cierpień. 
Oczekujemy przeto z niecierpliwością odwołania 
tego, ja k  się zdaje przez najniższe władze położo 
uego veto na obowiązki sumienia, ufni, że władza 
naczelna nakaże bezzwłocznie położyć kres temu 
nadużyciu niczćm nieuspraw iedliw ionem u.

Ludność kąpielna nie zmniejsza się dotąd. W y­
jeżdżających po odbytej już kuracyi zastępują co­
dziennie nowo przybywający, i brak mieszkań 
ciągle się jeszcze czuć daje. Największą tu niedo­
godnością jest niedostateczna w tym roku ilość 
wody, dla mnóstwa osób pijących ze źródła Ma­
gdaleny. Około godziny Śej zraua pokazuje się 
już zwykle dno źródła, a nacisk doń ubiegają­
cych się przed drugiemi przez cały czas, póki je 
szcze choć kilka kropel da się zaczerpnąć, jest 
tak wielki, że dziewczęta podające wodę, chcąc 
kolej porządku zachować, nieraz długo czekać ka 
żą na ten zbawienny choć często już mętny na­
pitek. Wczoraj jedna z izraelitek zniecierpliwiona 
długiem oczekiwaniem, chcąc dowieść swego równo­
uprawnienia stanowczym argumentem, rzuciła do 
źródła chustkę od nosa która z wodą i mydłem 
w długim żyła rozbracie. Rozumie s ię , że czynem 
tym najzupełniejszy odniosła swego zamiaru sku­

tek, gdyż przez dalszy ciąg dnia źródło miała wy­
łącznie dla siebie.

Od jakiegoś czasu widoczniejsza objawia się 
spójność tutejszego towarzystwa. Mieszkańcy ró­
żnych krajów Polski zebrani w tym zakątku pię 
knej przyrody zapoznają i łączą się nawzajem, 
niwecząc tym sposobem owe przedziały, które nas 
rozgraniczają, a chociaż zbyt znaczna jest ilość 
osób aby zawsze mogłp być razem i razem odby­
wać wszelkie wycieczki w piękne okolice tutejsze, 
jednak każda nadarzona sposobność gromadzi ich 
w jedno wielkie, bratnie kolo. I  tak na herbacie 
panieńskiej, danej dla Dra Hoszarda, a jeszcze 
bardziej na herbacie przez ogół gości ofiarowanej 
kąpieloemu tutejszemu lekarzowi Drowi Trębeckie 
mu, towarzystwo szczawnickie znalazło się prawie 
w komplecie. Dodać Dależy, że ów duch zjedno­
czenia, pomimo, że przy powszechnej żałobie bi- 
1», które się tu zwykle odbywały w tej porze, są 
tego roku wspomnieniem tylko, umie nadspodzie­
wanie zapełniać czas, na którego brak raczej niż 
zbytek sfarżyćby się tu można.

Towarzystwo węgierskie złożone z kilkunastu 
mężczyzn bawiących u wód w Szmeksie, odwie­
dzało w zeszłym tygodniu Szczawnicę według po­
wtarzanego coroctnie zwyczaju. Tutejsze grono 
kąpielne, pomne serdecznego przyjęcia, ile razy 
kto ztąd zwiedzając szczyty łomnickie o Szmeks 
zawadzi, uczciło przybyłych z staropolską gościn­
nością zbiorowym męskim obiadem, liczącym o 
koło 80 osób. Kilka toastów, wzniesionych wymo- 
wnemi usty po polsku i po węgiersku za zobo- 
póluą pomyślność, a w końcu zdrowie dam, które 
z galeryi obok soli jadalnej przyglądały s ę  temu 
uroczemu obrazowi, urozmatciło wesołą ucztę , 
w c'ągu której przygrywała miejscowa muzyka. 
Piękne stroje narodowe madziarskie, a w części 
nasze rodzinne kontusze, oraz harmonia towarzy 
ska, pomimo mało dla siebie nawzajem zrozumia­
łych języków, nadawały zebraniu temu widok ró­
wnie malowniczy, jak  sympatyczny. Wieczorem 
damy tutejsze zawdzięczając toast na cześć swą 
wzniesiony, wyprawiły na gazonie obok nowej sali 
spółki zdrojowisk krajowych przy ogniach sztu­
cznych wielką herbatę, na którą cale tutejsze to­
warzystwo zaproszone było. Kilka młodych osób 
posiadających talent śpiewu, wykonało różue arye 
z towarzyszeniem jedynego w Szczawnicy forta 
piann, a w końcu zadowoleni przyjęciem uprzejmi 
goście sąsiedni dowiedziawszy się , że damy pol­
skie pragną widzieć narodowy ich taniec, uezyn h 
zadość życzeniu tańcząc po kolei dziarskiego czar­
dasza, jakkolwiek jedna tylko przypadkiem znaj 
dowali się w towarzystwie dama węgierska, przy­
była w odwiedziny do znajomej sobie dawniej, b a ­
wiącej tu Polki.

W ie d e ń  7 sierpnia.
Q  Opozycyą przeciw systemowi ministeryalne 

mu, zaczyna się pokazywać w Izbie wyższ<j. Od­
rzucenie na wczorajszem posiedzeniu wni- sku co 
do odesłania prawa lennego do stałej komisyi pra 
wniczej, i wybranie osobnej komisyi ad hoc poka 
zały, że dawniejsza większość Izby wyższej nie 
chce w tym przypadku przynajmniej, być prostem 
narzędziem, lecz że chce wypowiedzieć swe nie­
podległe zdanie. Uczyni to w sposób odpowiedni 
swej godności, swemu stanowisku i oczekiwaniom 
światłej i liberalnej opinii publicznej, jeżeli pój­
dzie za tern natchnieniem, a nie za przesądami 
kasty, lub widokami i interesami indywidualuemi. 
Zniesienie prawa lennego jest koniecznością wy 
pływającą z wyobrażeń i zasad politycznych i e 
konomicznych teraźniejszego wieku, i Izba wyższa 
wyrzec to powinna. Ale utrzymując podstawy pra­
wa i wotując zniesienie lennictw, może i powinna 
zmodyfikować inne paragrafy tyczące się przepro­
wadzenia, a szczególniej może i powinna postano 
wić, że ta czynność należeć ma do sejmów pro 
wincyonalnych. Parlament austryacki w rzeczy sa­
mej, czy to szczupły, czy peloy, tak musi pojmo­
wać swe powołanie. Niech w każdej kwestyi or­
ganicznej kładzie zasady i stawia w prawach na 
nich opartych, dostateczne rękojmie do ich prze­
prowadzenia, a szczegóły i zastósowanie zasad,

niech zostawia sejmom pronincyonaluym, które 
ze stosunkami miejscowemi i następnie ze środka­
mi wprowadzenia praw w życie mus są być z na­
tury rzeczy najlepiej obeznane. Ustałyby wtedy 
zarzuty, które ściąga dziś na siebie parlament, z* 
swe dążności centralistyczno - biórokratyczne , i 
zmniejszyłaby się nieufność, którą to postępowa­
nie budzi przeciw niemu w prowincyach. Nastąpi­
łoby z czasem zbliżenie między temi prowineyami 
a rządem , między większością a mniejszością 
w Izbach i dzieło reorganizacyi państwa weszioby 
na drogę właściwą. Izba wyższa może i powinna 
wziąść taki kierunek. Arystokracya, która w niej 
zasiada, ma ten obowiązek. Lecz niech nie zapo­
mina, że spełni go o tyle, o ile będąc konserwa­
cyjną z powołania, zostanie z przekonania libe­
ralną. Postęp prawdziwy opiera się na tych dwóch 
warunkach, a postęp taki jest głównym źródłem 
pomyślności narodów i siły państw. W Anglii tak 
arystokracya pojmowała ciągle swe powołanie, i 
dla tego stoi jeszcze na czele narodu. We Fran- 
cyi upadek aryst ikracyi był najwięcej jej samej 
winą, ale naród się wyratował, gdyż po rewolncyi 
która rozwinęła jego siły, znalazł w Napoleonie I 
geniusz organizacyjny. A czemże był ten geniusz 
równie jak  ten którym wykształca teraz dalej 
dzieło swego wielkiego poprzednika, Napoleon III? 
Siłą postępu, siłą konserwacyjno - liberalnego roz 
woju. J a k  była dotąd Austrya? wiemy. Ozem była 
przed trzema wiekami i czem się stała odtąd ? 
Wiemy także. Lecz przyczyny jej słabnienia, nie 
wszyscy jednakowo widzą. Wielu zdaje się jeszcze 
i dzisiaj, że jej powołanie jes t czysto - konserwa­
cyjne, a liberalizm przestrasza nawet tych, którzy 
mówią o wolności. Konstytucya lutowa jest tego 
dowodem. I  jakież zapowiada skutki? Głos pro 
wincyj jest głosem konscrwacyjno-liberalnym; rząd 
nawet w swej konstytucyi opiera się je«zcze na 
pierwszym tylko z tych warunków-, chcąc zacho 
wać przedew8zystkiem centralistyczną biórokracyę.

W polityce zewnętrznej ten sam czysto konser­
wacyjny system sprowadzd już dla Austryi niema­
łe klęski i grozi nowemi. F rancja , Anglia, Pie 
mont trzymają się innej drogi: to też inne znala­
zły reznltata. Prusy i R sya stoją dotąd na sta 
nowisku pośredniem. Ich przyszłość zależy od stro­
ny, na którą się przechylą.

Dowiaduję się z pewnością, że postanowienia 
rządu duńskiego w kwestyi holsztyńsko - szlez^-ie- 
kiej, wywołały ze stiony tutejszego gabinetu silną 
protestacyę, która w tych dniach wyszła do Ko- 
penli8gi. Czy Austrya poprze swą protestacyę?

Mówią tu znowu o zmianie ministeryum.

W ia d e ń  7 sierpn'a.
Największe teraz mamy upały. Izba niższa 

jakby je  przeczuwała, kiedy się na cały bieżący 
tydzień odroczyła, a w Izbie wyższej, która wczo­
raj odbyła znowu posiedzenie, było zaledwie 50 
członków obecnych a zatem tyle, ile koniecznie 
potrzeba do prawomocnych uchwał. Chociaż tak 
gorąco i pora kąpielna, to przecież dla członków 
Izby wyższej, z których większa część ludzi n :e 
zależoytk a nawet przebywających niedaleko od 
Wieduia, nie jest rzeczą tak trudną, spełniać na­
leżycie tak zaszczytoy obowiązek obywatelski. 
Najwięcej zwykle w tych sferach, do których na­
leżą członkowie Izby wyższej panuje nieukonten- 
towanie i utyskiwanie, jeżeli rzeczy nie idą po­
dług życzenia, a teraz skoro jest sposobność sto 
sownego i skutecznego działania, nie mogą nawet 
zdobyć się na kilkogodzinną obecność w sali po­
siedzeń w przeciągu zwykle dni kilkunastu.

Teraźniejsza Izba wyższa składa się z 133 
członków, a na wczorajszem posiedzeniu było za 
kdwie 50. Gdyby jednego jeszcze brakło, toby 
już Izba nie mogła prawomocnie radzić i uchwalać. 
Ogólne było zdziwienie a prezes widział się z te­
go powodu imuszonym do cierpkich uwag i za­
strzeżeń. Głównym przedmiotem wczorajszego po­
siedzenia był pierwszy odczyt uchwalony przez 
Izbę niższa projektu ustawy o zniesieniu lenni 
ctwa. Projektu tego ustawy nie oddano stałej ko 
misyi prawniczej, lecz postanowiono na w niosek 
księcia Ftlrstenberga wybrać do tego osobną ko j

misyę z 7 członków. Wybranymi zostali: br. Knef- 
8tein, wiceprezes Izby, hr. Antoni Auersperg (Ana­
stazy Grtin), Resti-Ferrari, hr. Goess, landgraf Fiir- 
stenberg arcybiskup ołomuniecki, hr. Leon Thun 
i panujący książę Lichtenstein. Joż skład tej ko ­
misyi okazuje, ja k  wypaść może uchwała Izby 
wyższej. Zdaje się, że ta uchwała zasadniczo bę­
dzie odmienną od uchwały Izby niższej, że mia­
nowicie uzna pewną kompetencyę sejmów krajo­
wych w tym względzie. Zasiada w komisyi dwóch 
członków, którzy w swych majątkach najwięiej 
mają lennictw, mianowicie arcybiskup ołomuniecki 
i ksiaże Lichtenstein. Czy nie będą oni poniekąd 
sędziami we własnej sprawie? Czy jednak tonie 
lepszem i sprawiedliwszem, jak  bezwzględne po­
stępowanie większości Izby niższej? Spodziewać 
się też między innemi należy, że Izba wyższa
7 Z ud n' eJ8zą będzie dla Galicyi i nie będzie chcia­
ła obdarzać jej mimo jej woli ustawą nąjniepo- 
trzebniejszą, posuwającą jedność praw aż do śmie­
szności.

Większa część członków Izby niższej rozjecha­
ła się na te kilka dni, zwłaszcza, że wydziały wy­
sadzone dawniej, do różnych przedmiotów pokoń­
czyły po większej części swoje roboty. Między 
innemi wydział wysadzony do projektu głównych 
zarysów ustawy gminnej, skończył także swe na­
rady, a sprawozdawca Recbbauer, Styryjczyk, li­
czący się niby do autonomistów niemieckich, zaj­
muje się teraz wygotowaniem sprawozdania. Ko* 
misya ta złożoną jest jak  wiadomo, z 18 człon, 
między którymi dwóch posłow polskich, pp. Dietl 
i Helcel. Ci dwaj posłowie atoli nie wzięli prawie 
udziału stałego i stanowczego w narodach; bo w y­
jechali już dosyć dawno za urlopem. Zastępywał 
ich hr. Adam Potocki, ale oczywiście tylko w :ę- 
cej w sposób doradczy, bo nie jest wybranym 
członkiem tego wydziału; zastępywał ich więc 
tylko jako  poseł polski. Ani wątpić, że zastępstwo 
to dobrze wypadło, i że p. Potocki obeznany, jak  
wiadomo, z tym przedmiotem najdokładniej i 
praktycznie, wpłynął na niejedną uchwałę wydzia­
łu, aby była zgodną z potrzebami Galicyi, ale 
zawsze owa nieobecność wybranych członków 
z pośród posłów polskich nie mogła przynieść 
pożytku sprawie.*) Wina w tem i Izby, która tak 
związanym członkom udziela urlopy, a nie stara 
się przynajmniej wyznaczyć potem zastępców zu­
pełnych. Zdaje mi się, że w ostatnich duiach i p. 
Kazimierz Grocholski brał udział w naradach te­
go wydziału.

Wypełnienie tych głównych zarysów nstawy 
gminnej, szczegóły i zastósowanie jej mają być 
pozostawione sejmom krajowym. Zresztą słychać, 
że jeżeli przyjęte będą wnioski kom syi, to w w ię­
kszej części działalność urzędów powiatowych sta­
nie się zbyteczną.

Wydział wysadzony do projektu organizaeyi są­
downictwa także już skończył swe narady. Spra­
wozdawcą podobno Waser. Wydział ten odrzuca 
projekt, a to głównie z tego powodu, że żąda 
pierwej od rządu przedłożenia projektów nowej 
procedury sądowej i rewizyi kodeksów. Wydział 
do wniosku Tarczanowskiego także ukończył s* ą  
pracę. Pan Zyblikiewicz złożył swą godność spra­
wozdawcy, bo większość w ydzia łn  nie przyjęła 
jego motywów wniosku, aby Radę państwa uznać 
jako niekompetentną w tym względzie, na co się 
wydział zgodził.

Wniosek Skenego względem rewizyi ustawy 
przemysłowej co do postanowień o stowarzysze­
niach, mianowicie o przymusowości w tym wzglę­
dzie, znalazł przeciwników po za Izbą. Towarzy­
stwo przemysłowe niższo-austryackie (Gewerbe- 
Verein) oświadczyło się za przymusem, a nawet 
prawie za pozostawieniem dawnych cechów i związ­
ków, w pewnych przynajmniej kierunkach, a za­
tem przeciw wnioskowi Skenego, o którym wy­
dział Izby niższej sprawozdanie już predłożył. Li­
beralny Winterstein, zasiadający w stow arzyszeniu

*) Zdrowie p. Helcia, jak powszechnie wiadomo, 
wymaga co la to  k u racy i; obecność zaś w Krakowie 
p . D ie tla  w ybranego  rektorem uniwersytetu Jagielloń­
sk iego  była w te j  chwili niezbędną. (P. R . Cz.)

Część literacko-Artystyczna
P O L S K A  W  P I E Ś N I  

POEMAT D e o t y m y .

Kiedy spóleczeńslwo nasze ożywione sympatyą 
dla muzyki tak znaczne łoży ofiary na wzniesie­
nie i utrzymanie konserw* tory urn; kiedy malar­
stwo w ostatnich czasach, po długim letargu po  ̂
Y Je . podobnymi obrazami jak  śmierć Bar a y 
dopominając się praw obywatelstwa w ucywilizo 
wanym narodzie; trudno zrozumieć dla czego zi 
rnno traktujemy poezyę, chociaż niedawno jeszcze, 
P'erwszo dawano jćj miejsce w literaturze polikićj 

Obojętność ta posuwa się tak dalece, że nawet 
w dziennikarstwie reprezentującem obecność, za­
brakło prawie miejsca na rozbiory utworów poe­
tycznych. Czasami tylko, można w sposobie donie­
sienia W yczytać, iż takie^ i tak e dzieło wyszło 
z pod prasy i na tćm koniec.

Jakkolwiek dzisiejsza poezya, niedorównywa u- 
twororn zlotćj epoki Mickiewiczów i Zaleskich i rze­
czywiście coraz mniój wykrada tajemnic z zacza­
rowanego świata, jednakże ciągle zostając z nim 
w zw iązku  bezpośrednim, mezasługuje bynajmnićj 
na te oziębłość, zwłaszcza, że nasza dzisiejsza poe­
zya, m a utwory godne z zagramcznemi rywali-
zować. . , , , „

Trudno to przewidzieć, a nawet i zbadać przy­
czyny, kierujące sympatyą powszechności; zmienia 
ona swą dążność i popędy rzutem jednćj chwili, 
zapomina o dniu wczorąjszym bez przeczucia ju ­

tra, a może też w skutek tak subtelnych przyczyn 
lub w tak subtelnych widokach, że tylko geniusze 
dostrzedz j e  potrafią. Dla tego też zdawałoby się, 
że celem dziennikarstwa powinna być stała myśl 
rozw ijan ia uży tecznego  i estetycznego  k ierunku , 
nie zaś stósow anic się  do przelo tnych usposobień 
cząstk i spo łeczeństw a i podnoszenia tćj jedynćj
tylko onego strony.

Od niedawnego czasu realizm rozwinął się u 
nas z prawdziwćm zamiłowaniem wyprorokowa- 
nych korzyści; wszystko na co tylko spojrzymy— 
dąży do realizmu, wszystko tak doskonale pra 
i ^ °™ e i tak wyrachowane, tak przewidujące, że 
lękaćby się wypadało pseudo-chrześciańskich uto- 
pij. Wszelkie dzisiejsze kwestye rozstrzygane by­
wają jednostajnie, ze stanowiska li czysto ekono­
micznego.

Kiedy w eki walczyły o zwycięztwo idei cbrzc- 
ściańskićj nad fatalizmem ciemności i przesądów, 
kiedy następnie ponosiły niezliczone i krwawe o 
fiary dla ustalenia praw bożych i braterskich sto­
sunków, postęp, odbiegłszy wytkniętćj potrzebą i 
sercami ludów kolei, wykazuje nam dzisiaj jedy­
ne dobro narodów, jedyną chwalę, interes.

Cóż na to spóleazność nasza? Oto śledząc, prze 
widując, lub też przeczuwając następstwa reprezen- 
towanćj obecności, stara się wszelkiemi sposoby 
usunąć zawady na drodze, po którćj interes dąży 
przelotaic, dziennikarstwo winno prostować zbo­
czenia od tćj wiccznćj drogi, którą Bóg wskazał i 
dla którćj tyle już walk ludzkość poniosła.

Samo z siebie wynika, że w epoce dzisiejszćj, 
o ile zyskuje materyalizm, o tyle tracą nauki pię 
kne, o tyle zastyga ciepło, które w sercu początek 
bierze, a które życie w poświęceń szkarłat odziewa.

Znajdujemy też utwory nacechowane talentem i 
pracą, niedostępujące zaszczytu wspomnienia i kry

tyk', poezya pozbawiona współczucia, s b ro n iła  
się w ulubione swoje poddasza; w serca w alczące
uszlachetnione wyższą pracą, którćj . e
wszystkimi bez różnicy braćmi podzielić s-ę node. 
P om im o  tego  je d n a k  n a js ta ra n n ie j zabijamy Rerdc- 
ezne popędy pozbawione wpływu, że idziemy za 
tym prądem, który pochłania szlachetną młodość, 
święte obrazy wiosennego ducha, aby nas uczynić 
zaprzedanymi powszednim potrzebom życia, i po- 
nętoiejszćj nad te —  wygodzie.

Jeśli tedy ludzie poświęcający się naukom pię­
knym, z ustaloną w opinii naszćj powagą, milczą 
w sprawie mlodszćj swojćj braci, jeśli dzienniki 
zaprzątuione żywotnemi kwestyami nie mają miej­
sca ni czasu dla krytyki utworów poetycznych i 
przypomnienia czćm są dla narodu pieśai i śpie­
wacy, niechże wybsczą, że niekiedy głos człowieka 
stojącego na boku, który ulegając uezueiom obo­
wiązku, w zapomni,*mój odezwie się kwestyi.

Przed pólrokiem i więcćj wyszło w drukarni Ka­
rola Kowalskiego dzieło poetyczne utworu Deoty­
my, pod tytułem „Polska w Pieśni11 zawierające 
w sobie trzy poemata: Wojna Olbrzymów, Wyszy- 
mir i Dwónastu Wojewodów,

Jeśli lat temu kilka improwizatorski talent Deo­
tymy wzbudzał powszechne zajęcie i podziw, tedy 
daleko dziwniejszćm jest zjawiskiem zwrot onego 
do tych poważnych i wielkich rozmiarów, jakie 
Deotyma późniejszym swoim nadała utworom, mia­
nowicie też „Polsce w Pieśni,11

Mogłoby się zdawać z poprzednich pieśni tćj 
autorki, że talent jćj rozdrobniony myślą rzucają­
cą się na oderwane efskta, zamykający się w gra­
nicach wrażeń chwilowych, zapełni literaturę naszą 
piękną, poetyczną mozajką rozmaitości. Z tego po­
wodu nawet zarzucano Deotymie poetyczną prze­

sadę i produkow anie się z obszernemi wiadomo­
ściami w  przedmiotach uiewymagających wcale tak 
specyalnych studyów. Ten sąd usprawiedliwiła po 
niekąd uporczywa chęć autorki wyszukiwania sa 
mych tylko efektów poświęcanych formie, owa, 
że się tak wyrażę, kobieca drobiazgowość w pod­
noszeniu maluczkich szczegółów. Wkrótce jednak 
Deotyma wykazała pozorność dorywczego sądu, 
utworami, dla których nieskąpiła rozwagi, hamu 
jąc zbyteczne poloty wyobraźni i odrzucając pró­
żne błyskotki; a jeżeli i dzisiaj jeszcze w niektó 
rych miejscach grzeszy przywyknieniem do poprze­
dnich form, poznać łatwo, że podobne ustępy u- 
szły tylko ściślejszćj analizy.

„Polska w Pieśni" najzupełniejsze daje nam wyo­
brażenie, do jakićj wysokości dojść może talent 
wspierany pracą i nauką. W tym utworze Deoty­
ma pokazuje nam wyraźnie drogę po jakićj zamie 
rzyla iść dalej, niemnićj też przekonywa o bo­
gactwie zasobów, jakie nagromadziła dla dokona­
nia przedsięwziętćj pracy.

Oto jest ogólne pojęcie o naturze i sile talentu 
Deotymy, dodać tu jeszcze wypada niepoślednią 
zasługę, jaka jćj się prawnie należy za obieranie 
przez nią przedmiotów czysto rodzimych i poświę­
cenie dla nich sumieunćj i mozolnój pracy.

Ale przejdźmy do szczegółów :
„Wojna Olbrzymów" od pierwszej zaraz stronni­

cy zdawała się zapowiadać ową przesadę poety­
czną cechującą wszystkie prawie poprzednie utwo­
ry Deotymy. Wyszukana forma i nastrój wycią­
gnięty rozlewa się w dźwięki do jakich ucho na­
sze nieprzywykło, lecz stopniowo schodzi do po­
ważniejszych i głębszych tonów. Piękności poety­
czne występują w szacie pyłem wieków okrytej, 
owiane tajemnicą dawno zapomnianych mogił. Ó 
brązowanie nabiera żywości i mocy, pomimo zbyt

częstej przemiany w budowie wiersza utrudzają­
cej słuch i umysł czytelnika.

Z ł przedmiot tego poematu obrała autorka star­
cie się dwóch olbrzymich ludów, z których jeaen 
mordem i pożogą coraz dalej zaborcze po su w ał 
pochody; drugi zaś naród, w błogosławionym ży­
jący pokoju, własny dostatek i swobody sz a n u ją c  
i niechcąc się przeto sprzymierzać z najezcUutm 
w proponowanej przez nich wyprawie, ściąga na 
siebie zawiść barbarzyńców, i sam jeden w imie­
niu ludzkości walczy, zwycięża i zaciera bez śla­
du groźne plemię Obrów.

Fiękna ta myśl wyczerpana z filozofii wieków, 
jednogłośnie ludom słowiańskim przyznającej chwa­
łę poświęceń łożonych na ołtarz powszechnego do­
bra, przez opracowanie staranne coraz się wyżej 
podnosi, a miejscami (o których niżej) prawdzi- 
wem jaśnieje natchnieniem. Rozwija się ona w cią­
gu całego utworu i panuje nad nim, dla tego też 

r  poetyczną wartość mu przeznacza. 
k a ^  przymiotów wybitną jest świeżość 

obrazów i sposób widzenia rzeczy — głęboki, mo­
żna powiedzieć przeczuciowy, który przenosi au­
torkę w świat zupełnie nowy, nierozrzucony w po­
stacie pojedyncze, lecz sknpiający się w ognisku 
ludu, biorącego na siebie postać bohatera i króla.

W ykazaną powyżej świeżością [ siłą myśli u- 
twór ten pociąga serce czytelnika i prowadzi go 
za sobą w przeszłość ożywioną w pieśni natchnio­
nej; późniejsza jednak r o z w a g a ,  ostudzona z mi­
mowolnych wrażeń, wykazuje słabe miejsca o któ­
rych przemilczeć nie m o ż n a ,  przez samo uznanie 
zdolności, pracy i talentu naszej poetki.

Sumienny r o z b ió r  ten godzi się poświęcić przy­
szłości do której zmierza Deotyma —  po zasługi i 
wdzięczność opiewanego narodu.

Pierwszym bezwątpienia Warunkiem, chociaż
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niższo a n s t '  yakiem i w Izbie niższej Rsdy pań­
stwa jako  r«prezentant tutejszej Izby handlowo- 
przeuiysio w ej, ma oddać Izbie niższej petycj ę to­
war zystw a przemysłowego, która się oświadcza 
przeciw wnioskowi Skenego i za rewizyą ustawy 
przemysłowej w duchu przeciwnym. Zawsze to 
jest symptomat zajmujący, który okazuje, że się 
lewica znowu podzielić może w tym względzie na 
dwa obozy.

Na wczorajszem publieznetn posiedzeniu odmó­
wiła tutejsza rada gmina dalszego wsparcia rocz­
nego katolickiemu stowarzyszeniu czeladzi, a to 
z tego powodu, że jest wyłącznie katolickiem, 
wyłącznie konfesyonalnem, że ma związki z to 
warzystwem śgo Seweryna itp. Wiadomo, że sto­
warzyszenie czeladzi polega na dobrych zasadach 
i ma dobre cele, odwodząc młodych ludzi od ze 
psucia, kształcąc ich umysłowo i podnosząc obycza­
jowo. Istnieje podobneż i we Lwowie. A w obec 
wiedeńskiej rady gminnej nie wolno wyznawać ża 
duej wiary albo trzeba b y ć — żydem? Głównie 
żydzi powstawali przeciw owemu wsparciu. I to 
się dzieje w mieście, wktórem przynajmniej czte­
ry piąte części katolików!

P a r y i 4 sierpnia.
B  Do opisania pogrzebu księcia Adama Czarto­

ryskiego wcisnęły się niektóre pomyłki druku zu­
pełnie odwrotne znaczenie rzeczy dające. Zamiast 
„cofnijmy się o pół roku“ wydrukowano cofnijmy się
0 pół wieku wtył. W ażaiejszą nierównie jest zmia­
na jednego tylko wyrazu przy końcu, kiedy mó­
wiąc o kombinacyi w testamencie przekazanej 
w mojem piśmie było: że gdyby śmierć księcia 
kilkoma laty pierwćj była przypadła, podobna kom- 
binacya byłaby była może mniej praktyczną, wy­
drukowano zaś w ifd j  praktyczną. Co zupełnie 
myśl odwrotnie przedstawia. Że zaś ważną jest 
bardzo rzeczą tak zapatrywać się na osierociałą 
pozycyę jak  świadomi rzeczy ją  widzą, przeto wiele 
na tym zależy, ażeby nawet niewinna pomyłka 
fałszywych domysłów niespłodziła. Książe Włady­
sław lat temu kilka był młodzieńcem, dziś jest 
mężem. Dziś liczy kilka lat służby pod okiem i 
kierunkiem ojca spędzonych, dał już nie jeden 
dowód bystrego pojęcia, energicznego wykonania
1 co najważniejsza nreugiętćj wytrwałości. Przez 
stosunki rozległe jest w bezprzerwanym zetknięciu 
z najwyższemi sferami spółeczeństwa i umiał zy­
skać przychylność szczerą, niezaprzeczoną tam, 
gdzie mało kto z cudzoziemców, a nikt z rodaków 
dojść nie zdoła. Nie bez zasady więc pocieszamy 
się myślą, że Opatrzność kres życia ojca właśnie 
do tego pnnfetu doprowadziła, na którym działal­
ność syna skutecznie rozwinąć się będzie mogła. 
Dla tego to użyłem wyrażenia mniój praktyczny, 
jeżeliby wczesnćj kombinacyi, że wszyscyśmy tu 
t> raz o jój obecnej dojrzałości jesteśmy przekonani.

Ksiądz biskup z dyecezyi Rodez we Francyi, 
odprawił sam wielkie nabożeństwo w katedrze, i 
proboszczów do naśladowania cyrkularzem zachę­
cił, za duszę błogosławionćj pamięci księcia Ada 
ma Czartoryskiego. Wzywając wiernych czcigodny 
pasterz bardzo się przychylnie o Polsce i Pola­
kach wyraża, dodając że modły za Polskę będą 
zarazem modłami za wszystkie uciemiężone ludy 
z których wymienił dwa tylko Irlandyę i Włochy 
okropnie przez rewolucyę zgnębione. W obec tak 
życzliwój nam pobożności czcigodnego pasterza 
nie godzi się rozbierać detalicznie intencyi i zo­
stawiamy Bogu jój ocenienie. W  obecDĆj chwili 
krzyżują się różnorodne błagalne modły, których 
wysłuchania pewnie mądrość ludzka nie potrafi 
nigdy odgadnąć. Podczas kiedy w Rzymie lukta 
przybiera coraz bardzićj wyrazistszą postać, w Pa­
ryżu minister wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego wezwał biskupów uprzejmie, ażeby w dzień 
15 sierpnia śpiewano w kościołach Te Deum jako 
w dzień imienin Cesarza, któren tyle dowodów 
życzliwości i poświęcenia dał Stolicy Apostolskićj. 
Czy wierzycie temu szanowni czytelnicy, że jak­
kolwiek znajdą się tacy, którzy wyrażenia pana 
ministra z goryczą przyjmą i za ironię wezmą, 
jednakże opinia, że Cesarz dużo dla Papieża robi, 
że może więcćj niż powinien robić, coraz większą 
hczbę zwolenników liczy. Gwałtowne postępowa­
nie proministra Meroda z jenerałem Goyon wielką 
krzywdę Rzymowi zrządziło. Osobistość nawet Pa­
pieża dla którćj zawsze i powszechnie jedni 
cześć, drudzy współczucie okazywali, straciła ten 
urok odosobnienia jaki ją otaczał. Bardzo złe wra 
żenie zrobiła ta myśl, że minister odmówił wyko­
nania rozkazu monarchy i natychmiast nie został 
usunięty. Rząd papiezki nie jest rządem konstytu 
cyjnym. I czemże jest jedynowładztwo, w którym 
podrzędni agenci głównćj władzy nieshnhają? 
Jest to brzemienny w następstwa i bardzo nieko­
rzystny wypadek dla Stolicy Apostolskićj. Głó 
wnie on dotknął i do epileptycznych akcesów przy­
prowadza codziennie legitymistów. Żywioł religij­
ny w zupełnćj swojćj czystości, nawet fanatyzm

najprzykrzejszym dla poetów jest analiza. Zimne 
jej wnikanie w najdrobniejsze szczegóły i porzą­
dek utworu, kładące hamulec na płomienną wyo 
brażnię poetów, na uczucia podniesione polotem 
myśli i natchnienia, strąca z wyniosłych krain, o- 
żywionyeh wiosennym nśmiechem, drgających fa­
lą nieprzebranego światła, w krzykliwy zamęt rze 
czywistości, na ziemię grzechu, boleści i walk po­
wszednich, i z tych dopiero rzuconych w nieładzie 
materyałów każe poecie systematyczną wznieść 
budowę, zaludnić ją  postaciami własnego ducha i 
uszlachetnić pięknością sztuki.

Wszelka samowolność uniesień, ściąga na sie 
bie spojrzenia zimnej rachuby, lecz nawzajem, 
kombinacye z niej wynikłe, ogrzane ciepłem na­
tchnienia, tworzą dzieła przed któremi powszechność 
czołem uderza.

O tó ż , ja k  wyżej powiedzieliśmy, na samym 
wstępie widoczny błąd przeciw analizie, pociąga 
za sobą wszelkie inne zarzuty, nastręczające się 
w Wojnie Olbrzymów.

Błędem ty m jest za wysoki nastrój wstępnych 
okresów poematu. Uniesiona zapałem au to rka, 
zaczyna od malowania zgrozy w przedstawieniu 
wędrówek szarańczy, pustoszących okolice i zosta­
wiających po sobie puste ziarno głodu, przecho­
dzi dalej do nawałnicy zionącej piorunami, i trzę­
sienia ziemi, jak  się ustami szczelin łoskotliwie 
śmieje, kończy zaś ostatnią zwrotkę:

Jeśli od stóp do czoła przekłuły cię dreszcze 
Jeśli lądy obszedłeś po ścieszkach pielgrzymów 
I morza opłyuąłeś krętą burzy drogą,
Jeśli twe żywe oczy to wszystko widziały 

Wiele już wiesz o zuchwały!
Lecz niewiesz jeszcze 
Jak  była srogą,
Wojna Olbrzymów! (str. 4.)

Po takiem więc zapowiedzeniu, każe się spodzie*

byle tylko szczery, nie zmieszany z liliami burboń- 
skiemi, osłupiał i strwożył się w obec tćj karczem- 
nćj nieprzyzwoitości, która bezzawodnie że olbrzy­
mie góry spłodzi. Utrzymuje wielu, że wyrażenia, 
których użył monsignor Merode w rozmowie z je  
nerałem Goyon są tego rodzaju, iż ich nietylko 
pismem lub drukiem podać niepodobna, ale nawet 
ustnie tylko do ucha chyba udzielić się dadzą. 
Zarzucają władzy, że wygrzebała dawny fakt bo 
19go lipca wydarzony, któren starała się nawet 
zataić i zrobiła z niego polityczny wypadek. Ro 
dzaj taranu do nowego oblężenia Rzymu. Tym go- 
rzćj dla tych, którzy się niespostrzegli i na razie 
z usposobień rządu francuskiego nie korzystali. 
Powiadają, że jenerał Goyon nierad z publikaeyi 
danćj wypadkowi. Powiadają, że książę Cadore 
pierwszy sekretarz zastępujący księcia Grammont, 
miał także powody uskarżania się w innym ro­
dzaju na Kuryę rzymską.

Proces wytoczony w Amiens w sądzie apelacyj­
nym o sukcesyę margrabiego Villette, który kilku- 
railionowy majątek księciu Bordeaux zapisał, pod 
pokrywką biskupa z Moulins Dreux Brezć, i w któ­
rym to procesie składano jawne dowody zabiegów, 
intryg i nadziei najśmieszniejszych ale też i nie­
przepartych legitymizmu wiele na Rzym liczącego, 
wszystko jedno do drugiego przyłożyło się, że wy 
padek monsignora Merode zamienił się w wielkie 
polityczne zdarzenie. Nikt nie wie jakie będzie 
rozwiązanie nowego gordyjskiego węzła. Bo za­
przeczyć nie można, że komplikacye są wielkie. 
Jako kronikarz nie mogę nic stanowczego powie­
dzieć wyjąwszy to, że w opinii publicznćj nawet 
w części duchowieństwa nadzwyczajna nastąpiła 
reakeya na korzyść rządu cesarskiego a ze szko­
dą Rzymu. Dają się teraz bardzo często słyszeć 
głosy wyrzucające Cesarzowi czemu trzyma woj­
ska w Rzymie, głosy, które niedawno co rękę o- 
piekuńczą Francyi błogosławiły a przynajmniej u- 
poważniały.

Cesarstwo oboje z synem wczoraj przybyli do 
Paiyża z Fontainebleau i po krótkiem zatrzyma­
niu się w Tuillerie8 o godzinie piątej udali się do 
St. Cloud na kilkotygodniowy pobyt. U dworca ko­
lei żelaznej przyjął dostojnych gości marszałek 
Magnan, jeden tylko w wielkim mundurze, prefekt 
zaś departamentu Sekwany i prefekt policy), dwaj 
rządowi reprezentanci byli w surdutach; zresztą nie 
było nikogo więcej z dygnitarzy. Cesarz aczkolwiek 
dba o wystawę i strzeże o ile może etykiety, nie 
posuwa jednak tej wymagalności za obręb możli­
wy. Owszem, gdzie tylko da się co usunąć z ce­
remoniału przeszłości na rzecz nowoczesnej wygo­
dy, tam chętnie i skwapliwie ustępuje. Cesarz Na­
poleon etykietę uważa jako formę niezbędną po­
rządkową, a nie jako warunek kardynalny rzeczy. 
Dla tego to w pałacach letnich cesarskich gościn­
ność zbliża się więcej do zwyezsjów możnowładz 
twa angielskiego, niż do monarchizmu dawnego 
kontynentalnego. Pobyt kilkoletni księcia Ludwika 
Napoleona w Anglii, niezmiernie posłużył Cesa­
rzowi Napoleonowi III. Nikt lepiej nie zna ser­
ca i powiedzmy szczerze, że sam ma wielkie fran- 
cuzkie serce, nieprzeszkadza mu to jednak przy­
swajać wiele angielskich zwyczajów i oceniać 
nie jednę praktyczną stronę de la perf.de Albion. 
U dworca kolei batalion gwardyi woltyżerów z mu­
zyką przyjął cesarstwo. Ludu było naturalnie mnó­
stwo. Zapał zdaje się, że jeszcze większy jak  da­
wniej. Cesarz wygląda po wodach tak, jakem  go 
nigdy nie widział. Nawet niewem czy z gorąca, 
bo nie ze wzruszenia, ale miał rumieniec na twarzy.

R zym  29 lipca.
Pogłoski o przesileniu ministeryalnem w Tury 

nie coraz większego nabierają prawdopodobień­
stwa. Rząd francuzki nie zdaje się być zbyt przy­
chylnym baronowi Ricasolemu i widziałby chętniej 
u steru państwa p. Minghetti, powolniejszego sobie 
z margrabią Pepoli, krewnym Bonapartów. Baron 
Ricasoli znajduje się w dość trndnem położeniu, 
albowiem po kategorycznych oświadczeniach swycb 
w parlamencie nie pozostaje mu jak tylko śpie­
szyć wszelkim kosztem do Rzymu, podając dłoń 
Garibaldemu, w razie gdyby Francya chciała i a- 
dal zostawić w zawieszeniu sprawę rzymską, jak  
dotąd czyniła, albo też zażądać dymisyi. Prasa 
włoska wszelako nie przestaje utrzymywać, iż roz 
wiązanie tej sprawy co rychle nastąpi i że wszy­
stko ułoży się w Vicby. W  Rzymie powtarzają 
iż najdalej w październiku położon będzie koniec 
wszystkim trudnościom. Ntektóre okoliczności da­
wałyby do myślenia, iż myśl stanowczego rozwią­
zania nie jest w rzeczy samej całkiem obcą Ce 
sarzowi. Książę Antoni Bonaparte, brat Lucyana i 
Piotra, dobrze tu znany w 1835 r., udał się z Fran­
cyi do Marsylii i znajdować się będzie w tych 
dniach na wielkim jarm arku w Senigalii, gdzie 
się zebrać mają naczelnicy wszystkich komitetów 
włoskich. Tak książę Antoni jako i książę Piotr 
ofiarowali się byli dawniejszemi czasy'rządowi

wać autorka w samym utworze opisów, przenika­
jących daLko wyższą zgrozą — każe się spodzie 
wać dramatu, którego żywiołem będą jęki mordo­
wanych pokoleń, wrzaski niesfornej dziczy, i kię 
ski barbarzyńskiej wojny; a kolorytem, będą spu 
stoszone siedziby gorejące w płomieniach, pola 
stratowane barbarzyńskim najazdem, okryte zgli­
szczami i popiołem, przesiąknięte krwią i napeł­
nione kurzawą i dymem; jednem słowem, zdawa­
ło się, że treścią poematu będzie wprowadzenie 
zwarcia się z sobą olbrzymich ludów, bój pod­
niecany z jednej strony rozpaczliwą obroną swo 
bód, a z drugiej, chciwością rozkiełznanej dziczy.

Tymczasem zupełnie inaczej rzecz się rozwija. 
Cała akcya tćj zaciętćj walki pozostawiona jest 
wyobraźni czytającego, natomiast opisy przygoto­
wań do nićj, zawiadamiają o zbliżającej się burzy, 
którą dopełnia wzmianka o wytępieniu pokolenia 
Obrów dokonanem przez Samona.

Osłabienie tedy rozbieranego poematu przypisać 
należy wstępowi; sama autorka naprowadza na 
ten punkt widzenia rzeczy ze strony, z którego 
tracą obrazy efekt, a myśli wydatność życia.

Przeciwnie za usunięciem tego fałszywie obra­
nego podniesienia, gdy początek utworu liczyć się 
będzie od wiersza (strona 4).

„We mgle dalekiej 
Przed laty przedawnemi, przedawnemi wieki,
Od morz Indyi zarosłych gajami koralu,
Od państwa niebieskiego, od wież z porcelany 
Po szmaragdami strojną koronę Uralu,
Po brzeg morza Czarnego złotem runem tkany, 
Koczowało postrachem napełniając ziemię 
Plemie z rodziny Hunnów, groźne Obrów ple 

. mię i t. d.
„Wojna Olbrzymów" przybierze wprawdzie zupeł­

nie inny, jak  chce Deotyma charakter, ale całą

piemonckiemu do załatwienia sprawy rzymskiej,
ale wciąż odrzucano ich propozycye.

Jenerał Goyon udał się na dni kilka do Civi­
tavecchia na kąpiele; ale zapewniają, iż istotnym 
celem jego podróży było widzenie się z jenerałem 
Cialdinim, który przybyłby parostatkiem z Neapo­
lu i miałby długą konferencyę z francuzkim do­
wódcą na tymże parostatku. Jenerał Cialdini do­
magałby się u rządu francuzkiego, by mu wolno 
było zająć Frosinone i Tivoli jako punkta strate­
giczne nader ważne.

Żandarmi papiezcy rozbroili w tych dniach zna 
czny oddział reakeyonistów usiłujących wtargnąć 
do Umbryi. Rząd tutejszy unika skwapliwie wszel­
kich pozorów dających do myślenia, iż czynnie 
popiera reakcyę; nie chce on bardziej jeszcze u- 
trndniać swego położenia. Prasa włoska jednako­
woż nieustannie go oskarża o konszachty z nea- 
politańską reakcyą. To tylko prawda, iż Neapoli- 
tańczycy gościnności nadużywają. Nowe coraz 
zaciągi do band condottiera Chiavone odbywają 
się tutaj, ale pokryjomu. Nowo zaciężni zbierają 
się w ogrodach Farnezów na Palatynie należą 
cych do króla neapolitańskiego, a oficerowie z by­
łej armii burbońskiej odbywają przegląd tych po­
siłków. Wiem, że kardynał Antonelli posyłał umy­
ślnie w tych dniach do króla prosząc go, by po­
łożył koniec temu, gdyż rząd papiezki jest mocno 
przez to skompromitowany.

Listy z Orvieto donoszą, że stronnictwo republi­
kańskie jest bardzo liczne w tych stronach. Miała 
nastąpić w tem mieście, kilka dni temu, wielka 
republikańska demonstracya, ale się nie udała. Su­
rowe rozkazy nadeszły z Turynu do władz miej­
scowych. Głową republikanów w Orvieto jest pe­
wien kupiec korzenny, mieniący siebie „namiestni 
kiem Garibaldego." Otrzymał on nawet znaczny 
transport broni i pięć tysięcy skudów od mazzini- 
stowskich komitetów. Wszystko to dowodzi, że 
stronnictwo „proroka idei" zaczyna się ruszać na 
dobre: wprawdzie baron Ricasoli pisał niedawno 
w prywatnym liście, jak  wam donosiłem: „Jeśli 
reakcyoniści albo republikanie podnoszą głowę, 
zetniemy ją .“ Z Turynu wysłano wiele wojska do 
Marchii, gdzie się obawiają powstania, a listy zAn- 
kony świadczą, iż wojsko ciągnie dniem i nocą 
adryatyckiem wybrzeżem do neapolitańskich pro- 
wincyj. Włoskie dzienniki jednak całkowicie o tym 
pochodzie wojsk zamilczają. Reakcyoniści wylądo­
wali w Macfredonii, skąd wojsko piemonckie co 
fnąć się musiało; wAbruzzach się biją, i straszne 
sceny znamionują zaczepne i odporne kroki obu 
stronnictw. Kalabrya w znacznej części powstała; 
nawet kobiety się tam zbroją i ze skał do Pie 
montczyków strzelają i rannych dobijają maczu­
gami. Rząd, jak  mówią, użyje Garibaldczyków na 
stłumienie reakcyi. Naczelnym jej wodzem jest 
Chiavone mający główną kwaterę w górach koło 
Sory.

Przed dwoma dniami tutejsze bractwo „del Ga 
ravita" wracało w wieczór jak  zwykle do kaplicy 
swojej koło kościoła śgo Ignacego położonej, śpie 
wając litanie o Matce Boskiej, gdy z ciemnej uli­
czki ludzie jacyś zaczęli znienacka ciskać kamie­
niami na procesyę. Kilkanaście sporych głazów 
padło pośród śpiewających, nie obraziwszy jednak 
nikogo. Tylko żołnierz francuzki przechodzący 
tamtędy odniósł ranę; lecz gdy dobywszy pałasza 
puścił się w pogoń za napastnikami, ci zemknęli 
przy pomocy ciemności.

Jeden z waszych korespondentów paryzkich pi­
sze, iż nie mamy żadnego nuneyusza P o laka: za­
pomina on o księdzu Mieczysławie Ledóchowskim 
nuneyusza apostolskim w Bogocie w Nowej Gre­
nadzie, ksiądz Ledóchowski ma wielkie zachowa­
nie w Rzymie i zostanie kardynałem za odbycie 
dwóch nuneyatur, jak  to się zwykle dzieje.

K r a k ó w  7 sierpnia. Dodatek tygodniowy do 
Gazety Lwowskiej z d. 5 b. m. rozpoczął szereg 
artykułów pod napisem: „O czynnościach Wydzia­
łu krajowego.11 W pierwszym z nich wskazuje atry- 
bucye Sejmu i Wydziału stałego mającego wyko­
nywać uchwały sejmowe, a oraz uchwały te wyli­
cza i zdaje sprawę z wykonania każdej z nich. 
Artykuł ten widocznie wyszedł z łona Wydziału 
krajowego, i przeto powtarzamy go chętnie, czę­
ściowo, w miarę ja k  nam miejsce pozwoli. Nie po­
mijamy nawet wstępu do rzeczonego sprawozdania 
wydziałowego, który odbiera sprawozdaniu cechę, 
jakąbyśmy chcieli mieć do takiego dokumentu 
przywiązaną a robi je artykułem dziennikarskim, 
a nawet nie umie pominąć przymówki dziennikom, 
że nie zdawały dokładnie sprawy z tego co się 
w Wydziale dzieje. Gdyby Wydział wcześniej był 
ogłaszał swoje czynności, błędne wieści o nich 
byłyby naówczas nie do przebaczenia; dotychczas 
dzienniki musiały polegać na wieściach albo mil­
czeć.

Zaczynamy więc przedruk pierwszego artykułu 
dosłownie:

swą piękność i wartość poetyczną utrzyma— prawie 
bez zarzutu.

Jest to niezaprzeczoną prawdą, że tak efekt jak  
i myśl poetyczna stopniowaniem tylko podnosić się 
może. To prawo zgodne jest z naturą, wszystko 
bierze początek z zawiązku, nic się nie rodzi ol­
brzymem, lecz olbrzymieje w rozwoju.

Drugim z podobnych przyczyn w ynikającym  błę­
dem tego poematu, jes t wprowadzenie trzech pie 
śniarzy (str. 11), którym Deotyma prawdziwie na­
tchnione dawszy przeznaczenie, domyślać się każe 
przezornego na utwór rozwinięcia ich postaci. Tym­
czasem schodzą one niemal z widowni i zacierają
się we mgle.

Zbyteczne łamanie się formy i przemiana tonów, 
prawie bez przerwy następujące po sobie, odbie 
rają zawsze, szczególniej zaś pieśniom history­
cznym powagę; piękność i bogactwo jedynie ustę 
pów wynagradzają te zboczenia powtarzające się 
do końca w „Wojnie Olbrzymów".

Trudno przytaczać wszystkie miejsca tego poe­
matu, wyższym jaśniejące talentem, jest ich bar­
dzo wiele, z tych jednakże najpiękniejszemu są 
(na stronicy 11), gdy Deotyma opisując Lechię, 
tak się wyraża:

„Kraina co w falach żniwa,
Niby w morzach światła pływa.
Jakież krasne tam dziewoje!
Jakież czoła tam bez troski,
W kwiatach rosną białe wioski,
Z lasów biją miodów zdroje;
Każda rola jakaż żyzna;
Jaka czysta każda struga 
To kraj Lachów, to Ojczyzna 
Ludów serca, ludów pługa!"

dalej wprowadzając trzech gęslarzy:

Dyplom cesarski z d. 20 października 1860 r. 
zwiastował krajom państwa austryackiego począ­
tek nowej ery istnienia ich politycznego. — W ślad 
za tym upominkiem, który ludy Cesarstwa nie bez 
tęsknego oczekiwania powitały, ogłoszono d. 26 
lutego ustawy zasadnicze, a na podstawie obu- 
dwóch tych dokumentów zwołane zostały Sejmy 
krajowe. Rozpoczęcie sejmu galicyjskiego, który 
pierwotnie miał być zagajony d. 6 kwietnia, od­
roczono do d. 15 t. m. — Istotnie dzień ten stał 
się zaraniem nowego życia politycznego w naszej 
krainie: Sejm będący przedstawicielem potrzeb 
mieszkańców ziemi naszej, spróbował zaraz sam 
stawić kroki na drodze ordynacyą krajową wy­
tkniętej : w krótkim przebiegu dni kilkunastu do­
tknął on wiele żywotnych kwestyj krajowych, wy­
nurzył wielu życzeń, których rozwiązanie i ziszczę 
nie ma być zawiązką lepszej dla kraju doli. On 
wybrał z łona swojego wydział, i jem u sprawy, 
które w głównych tylko zarysach mógł nakreślić, 
w tym celu przekazał, by one tenże Wydział na­
leżycie wyświecone i obrobione przynależnym wła­
dzom przełożył, i te władze z istotnemi wymaga­
niami naszego kraju zapoznał, jego imieniem do­
magając się ulgi i pomocy. — Gdy wydział kra 
jowy tak ważne ma do spełnienia zadanie, łatwo 
można wytłumaczyć skierowaną nań uwagę po­
wszechną i owo zajęcie, z jakiem nie obojętna na 
dolegliwości współziomków publiczność śledzi 
wszelkie kroki onego, i skwapliwie chwyta wia­
domości o działaniach, jakich dokonać mógł w wy­
mierzonym prawami zakresie.

Będąc bliskimi źródła i mogąc być pouczonymi 
o rzetelnym stanie rzeczy, mniemamy działać 
w interesie prawdy, i w interesie ziomków o spra­
wy krajowe dbałych, jeżeli w niniejszem piśmie 
od czasu do czasu w miarę ja k  Wydział krajowy 
w urzędowaniu swojem postępować będzie, idąc 
w ślad za nim, umieszczać będziemy wiadomość
0 ważniejszych jego czynnościach.

Tym sposobem dając rozgłos pewnym jego dzia­
łaniom, spodziewamy się sprawić, iż zamilkną gło 
sy roznoszące w kraju i po za krajem wiadomo 
ści, w mętnych czerpane źródłach, i nie znajdą 
pola domysły, Ięgnące się pospolicie wtedy, gdy 
prawda ani sama się nie wyjawia, ani komu do­
zwala zemknąć otaczającej ją  nieprzejrzystej za­
słony.

Mówić tedy będziemy o ważniejszych sprawach 
Wydziału krajowego, któremi wedle ustaw zajmo­
wać się może i powinien.

Sprawy, które wchodzą w zakres Wydziału, są 
wyrażone w ordynacyi Sejmowej; są one:

A. albo takie, które Wydział wykonywa jako 
pośrednio od Sejmu jemu przekazane;

B. albo takie, które nań bezpośrednio zdane są 
z mocy ordynacyi Sejmowej.

Pomiędzy sprawami B. występują także owe, 
które niejako otrzymał w spuściznie po byłym Wy­
dziale Stanowym. Odnoszące się tu postanowienia 
ordynacyi krajowej, zawarte są w rozdziale II tej 
ordynacyi, opiewającej o zakresie działalności Re- 
prezentacyi krajowej t. j .  Sejmu krajowego (§§ 16— 
25) i wydziału krajowego (§§ 26—32.)

A. Między uchwałami sejmowemi czytamy na­
stępujące:

I. Uchwalono poruczyć Wydziałowi krajowemu 
bliższe określenie normy, jak im  sposobem i w któ­
rym czasie zastępcy członków Wydziału krajowe­
go płacę pobierać będą. (Posiedzenie z d. 22 kwie 
tnia rb.)

II. Uchwalono:
1. Wydział sejmowy za porozumieniem się 

z rządem, odbierze w swój zarząd te fundusze i 
Zakłady krajowe, które dotąd zostawały pod bez­
pośrednim zarządem rządu, a podług statutu 
krajowego mają przejść pod zarząd sejmu krajo­
wego;

2. Wydział odbierze sprawy wskazane §. 29 
statutu krajowego od dotychczasowego Wydziału 
Stanowego, również odbierze i tymczasowo wyko 
nywać będzie czynności statutami galic. stan. 
Tow. Kredytowego Wydziałowi Stanowemu prze­
kazane;

3. Wydział przedstawi, żeby wszelkie sprawy 
dotyczące szlachectwa przydzielone zostały tym 
czasowo Sejmowi, a po uzyskaniu najwyższej u 
chwały odbierze metryki i archiwalia szlacheckie,
1 tymczasowo prowadzić będzie te same w spra­
wach szlacheckich czynności, które dotąd Wydział 
Stanowy prowadził. (Posiedzenie z d. 23 kwie 
tnia rb.)

III. Sejm uchwalił poddać następującą ustawę 
pod najwyższą sankcyę:

1. Członek sejmu nie może być za swoje czyn­
ności czyto w Izbie, czy w Wydziale sejmowym 
poszukiwanym, ani w jakikolwiek sposób do od­
powiedzialności pociąganym.

2. Członek sejmu nie może być od dnia, w któ­
rym ogłoszone będzie zwołanie sejmu przez cały 
przeciąg posiedzeń bez wyraźnego zezwolenia

„Najstarszy miał źrenice łagodnie przymglone 
Włos tworzył srebrną koronę 

W  około jego głowy ;—  długa broda biała,
Jak  mleczny księżyc na pierś mu spadała ,

On spiewcą — on wie co było.
Drngi wstępuje w lata wrzące męzką siłą, 
Broda jako noc czarna łono mu osłania,
Ciemne oko połyska ostrzami badania,

Twarz jego smutna i  blada,
Głos namiętnym tłumem włada,
On opowiadacz — on wie co jest.

Trzeci,
Młodzian lotny jak orle w najpierwszym rozpędzie 

Podnosi błękitne oczy,
Patrzące w zachwyt proroczy;

Broda jasna jak  zorza na piersiach mu świeci,
On wieszczem —  on wie co będzie."
Jest to ten ustęp, którego piękność i znaczenie, do­

pomina się wydatniejszego przeprowadzenia w poe 
macie. . , , f

Na ostatek cała pieśń, poczynająca się od stro y.
„Przed laty wielu, w lech ick im  kraju, 

Zbrojnie osiadał hardy 1«4 Got >w,
Od fal Bałtyku, do fal Dunaju,
Pływał falami n am iotów  ita.

Jedno tylko miejsce prawdziwie słabe, o któ- 
rem zamilczyć nie można, z przyczyny znaczenia 
jakie w poemacie zajmuje— jest t o :

Wieszczba:

Jasne słonko! Czemu z ciebie 
’’jasność bije taka blada,

-—„Jak mam świecić, gdy po niebie 
Cień krogulca pada?...

Skowroneczkn drżący z trwogi,

sejmu poszukiwanym, ani aresztowanym, wy­
jąwszy w razie schwytania na gorącym u- 
czynku;

3. Sejmowi przysłużą prawo zażądać uwolnienia 
członka uwięzionego;

4. Swobodne ogłaszanie czynności sejmowych 
zapomocą druków i innych środków rozpowszech­
nienia jest dozwolone; dlatego przesyłający, dru­
karz, wydawca i nakładca nie mogą być pocią­
gani do odpowiedzialności ani też karani za­
borem pisma. (Posiedzenie z dnia 24 kwie­
tnia rb.)

IV. Zapadła uchwała :
A. upoważnić Wydział sejmowy:
1. do przybrania tymczasowo urzędników po­

mocniczych i kancelaryjnych w miarę potrzeby;
2. do opędzenia z funduszów krajowych wszy­

stkich wydatków na wynagrodzenie wspomnio- 
nych urzędników, i na inne potrzeby W y­
działu.

V. Zapadła uchwała następującej osnowy:
1. ażeby od następnego roku szkolnego tj. od 

1 października r. b. język polski w wszystkich 
trzech wydziałach świeckich uniwersytetu krakow­
skiego i we wszystkich przedmiotach był zaprowa­
dzonym ;

2. ażeby, dopóki ta uchwała sejmowh nie o- 
trzyma najwyższej sankcyi, wszyscy profesorowie 
dokładnie po polsku nia u m ia ją Cy j według posta­
nowień Najjaśniejszego Pana z d. 9  lutego 1861 
profesorami język polski dokładnie znającymi za­
stąpieni zostali;

3. ażeby reskrypt wysokiego Ministerstwa Sta­
nu z d. 13 lutego 1861 r. zarządzający zaprowa­
dzenie języka polskiego w wykładach uniwersy­
tetu krakowskiego w Dziennikach Państwa i 
rządowych ogłoszony został. (Posiedzenie z dnia 
24 trn.)

VI. Uchwalono, ażeby nafta uważaną była jako 
nie należąca do regaliów górniczych, i ażeby 
rozporządzenie minibteryalne z dnia 16 listopada 
1860 1. 32782, które naftę nważa za należącą 
do regaliów, zostało cofnięte.

VII. Uchwalono wnioski podane Sejmowi w naj­
rozmaitszych przedmiotach odesłać do Wydziału 
krajowego, bez bliższego oznaczenia, co z nie­
mi ma zrobić, z zastrzeżeniem jednak zdania
sprawy sejmowi. (Posiedzenie z d. 26 kwie­
tnia rb.)

Poleceń powyższych, które z pośród innych wy­
pisaliśmy z protokołów sejmowych*) dopełnił Wy­
dział krajowy w sposób następujący:

Do I. Na posiedzeniu Wydziału krajowego u- 
chwalono względem odjęcia płacy rzeczywistym 
członkom Wydziału, a naznaczenia onej zastępcom, 
co następuje: .

a) Rzeczywisty członek Wydziału przestaje po­
bierać płacę, jeżeli dla stanu zdrowia dłużej 
niż przez trzy miesiące nie pełni swego urzę­
dowania, lub jeżli z innej przyczyny pryw a­
tnej, dłużej niż przez jeden miesiąc na urlopie 
zostaje;

b) Zastępca rzeczywistego członka Wydziału 
krajowego pobiera płacę równą płacy człon­
ków Wydziału krajowego od dnia wstąpienia do 
Wydziału za cały czas zastępstwa; pobiera oraz 
wynagrodzenie kosztów podróży tam i na 
powrót w kwocie 1 złr. w. a. za każdą 
milę odległości miejsca jego zamieszkania ode 
Lwowa.

Uchwała ta, której powzięcie zależało od W y­
działu, pesłuży mu dotąd za prawidło postępowa­
nia przy wydarzających się wypadkach zastęp­
stwa. Będzie ona podaną do wiadomości najbliż­
szego sejmu. (d. c. n.)

Wiedeń 7 sierpnia. Wiadomo, że Pogranicze 
wojskowe otrzymało pozwolenie wysiania deputo­
wanych na sejm do Zagrzebia pod warunkiem, że 
posłowie tćj krainy wezmą tylko udział w tych 
obradach, które tyczyć się będą stosunku Chorwa- 
cyi i Pogranicza do monarchii. Na tćj zasadzie 
posłowie Pogranicza brali udział w obradach i 
glosowaniu nad propozycyami królewskiemi i nad 
unią węgierską. Wszelako tak oni sam i, jako i 
sejm cały przemawiali za potrzebą zniesienia in- 
stytueyi militarnćj Pogranicza, która  nie zgadza 
się dziś z potrzebą bronienia granic przed napły­
wem hord tureckich, która za dawnych wieków 
dała była powód do tćj orężnćj kolonii. W za­
mian za obowiązek służenia wojskowo Pograni­
cze doznawało było niegdyś różnych swobód 
z przywilei podatkowych, cłowych i t. d., które 
ju t  nie istnieją, a mimo tego obowiązek służby 
wojskowćj rozciąga się do wszystkich m ieszkań­
ców, militarna zaś organizacya kraju utworzyła bió- 
rokracyę wojskową. Wszystko to wyłuszczono na

*) Ob. Protokoły sejmowe drukowane osobno z ka­
żdego posiedzenia, tudzież S p r a w o z d a n i a  s t e n o ­
g r a f i c z n e .

Czemu pierzchasz z wonnej błoni,
— „Jak mam nie drzeć, kiedy srogi 
Krogulec ranie goni?...

0  skowronku ranny dzwonku 
Nietrać siły, patrz na chmury,
Przyjdzie orzeł złotopióry,
Zbawi cię skowronku.

Już go widzę lśni od zorzy 
Pierś krogulca w szpony okuł,
Świeci słońce pod niebiosy,
Lecą wie <zcz i sokół!...

Wieszczba ta poprzedzoną jest następującym
opisem:

„Tu gęśl wstrząsnął dzikim zgrzytem,
Jak żeby się duch gęśli wyrywał z łańcuchów
1 wypłynął w pieśń szeroką,
Jasną,' czystą, ja k  chór duchów,
I zaśpiewał złotym głosem:"

Ciekawa rzecz, po co gęślarz zjasuym  włosem, 
tak gwałtownie i dziko porywał gęśl swoją, ąby 
wyśpiewać, nie pieśń szeroką, jasną i czystą jak  
chór duchów, lecz piosenkę dość słabą, dziecięcą, 
niestosowną ani do chwili, ani do c arakteru słu­
chaczów, ani do wysokiego nastroju całego poe­
matu. Nic też dziwnego, że nie wzbudziła nadziei 
w uciśnionem sercu narodu.

Oto jest prawie wszystko ao czego w tym poe­
macie dotknąć się może i powinna krytyka, której 
obecne stanowisko leży w badaniu myśli i piękno­
ści rozbieranych utworów, a pod tym względem 
„Wojna Olbrzymów®, prócz powyższych zarzutów 
bardzo mało pozostawia wymaganiom sztuki.

(Dokończenie nastąpi).
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sejmie i uchwalono, aby sejm uczynił podanie do 
N. Pana a prośbą o zmianę dotychczasowych urzą­
dzeń Pogranicza, a podanie to mieli poprzeć oso­
bistą prośbą deputowani. Przed kilkoma atoli dnia­
mi rozeszła się wieść, że N. Pan nie przyjmie 
deputacyi, a dziś objaśnia to Donau Ztg mówiąc, 
że minister wojny gotów jest wysłuchać zażaleń  
jakie deputacya przyniesie i ma zamiar zaradzić 
im wyznaczając komisyę do zbadania ich i pole 
pszenia stanu kraju. W artykule wstępnym po­
święconym temu przedmiotowi w organie ministe- 
ryalnym, znajdujemy jakby odpowiedz na uchwałę 
sejmu chorwackiego i na podanie deputacyi ma- 
jącćj przybyć z Pogranicza do Wiednia. Z tćj od­
powiedzi to się pokazuje, iż rząd me ma wcale 
na myśli znieść militarne urządzenie Pogranicza, 
lecz pragnie utrzymać takowe w swój mocy, nie 
odmawiając ulepszeń, jakieby mogły nastąpić bez 
naruszenia charakteru tćj instytucyi wojskowćj. 
Dla tego o pbprawach stanu krainy tćj decydować 
będzie i nadal mimsteryum wojny, a komendanci 
mają mH przedstawić wnioski względem zmian 
mogących być zaprowadzonemi. Rezultat ten choćby 
nawet przyniósł pewne ulepszenia w Pograniczu, 
dalekim jest od urzeczywistnienia życzeń wypo­
wiedzianych w sejmie chorwackim.

Arcyks. Raj ner ma powrócić z Ostendy 15go 
H ^  P°wrocio N. Pan wyjedzie podobno
do Kortu jak było postanowionem. Tymczasem naj­
starsza siostra Cesarzowej, księżna Thuro-Taxis 
wyjeżdża do Korfa, gdzie pozostanie przez cały czas 
pobytu tamże N. Pani. Mówią, że na zim ę Cesarzo­
wa przeniesie się na mieszkauie do Egiptu i w Kai­
rze zimę przepędzi.

— Magyar Orszag sam jeden dotąd rozbiera n 
chwałę sejmu chorwackiego z d. 3go b. m. wzglę 
dem niewysyłania posłów do Wiednia. Ministrowie 
i centraliści — pisze ten dziennik pod d. 6 b. m.— 
spodziewali się niezawodnie, że ci którzy w d. 13 
lipca starali się uczynić unię z Węgrami niepodo­
bną, również pod względem delegacyi do Rady 
państwa ustąpią zewnętrznym pobudkom, których 
wypływem była uchwała d. 13 lipca. Sprzeczność 
więc między obu temi uchwałami musiała mocno 
zadziwić w Wiedniu. Mag. Orszag stara się rzecz 
wyjaśnić w ten sposób: Węgry nic nie przedsię 
bra ły , aby przeszkodzić uchwale 13 lipca i tako 
wa zapadła. Ale uchwała ta nie zadowolniła wię 
kszości narodu chorwackiego, i dla tego postano­
wiono naprawić w d. 3 sierpnia uchwałę 13 lipca, 
Wyjaśnienie to jest bardzo płytkie. Zdaniem na 
szem, któreśmy już wypowiedzieli, między 13 lip. 
C8> (a raczej 25 lipca, bo w tym dniu uchwalono 
sformułowanie uchwały 13 lipca) a 3 sierpnia nie- 
zachodzi wcale sprzeczność. Tamta uchwała orze­
kła odrębność Chorwacyi względem Węgier, ta o 
drębność Chorwacyi względem monarchii austrya- 
ckiej— obie razem wzięte są tylko wyrażeniem za 
sady unii personalnej.

— P. Szogyenyi-Merich, były drugi kanclerz 
węgierski, przybył tu wczoraj, a dziś miał długie 
posłuchanie u N. Pana. Tak jego audyencya jak i 
zawezwanie bar. Sennyey, który złożył był urząd 
wiceprezesa namiestnictwa węgierskiego, wiążą 
z jakiemiś projektami. Tego ostatniego uważają 
za przyszłego podkanclerza, lubo wystąpił on wła 
śnie z powdu zmiany ministeryalućj.

Co się tyczy wstrzymania egzekucyi podatków 
w Węgrzech, Presse podaje w depeszy telegrafi 
cznćj z Pesztu z dnia dzisiejszego za rzecz pewną, 
że istotnie egzekucyę wstrzymano u chłopów, i 
mieszczanie tudzież przem ysłow cy po w siach pod 
legają takowćj. Wyznać trzeba, że chyba tym spo 
Bobem można sobie wytłumaczyć sprzeczność, jaka 
panuje od niejakiego czasu w doniesieniach < 
wstrzymaniu ściągania podatków z pomocą woj 
skową. Raz donoszą, że ściąganie wstrzymane, 
drugi raz, że się odbywa z całą energią. W dobrach 
posła greckiego bar. Sina w Węgrzech ściągano 
również podatki drogą egzekucyi wojskowćj. Rządca 
dóbr kazał otworzyć wszystkie pokoje zamku i oddał 
je na usługi żołnierzy, tudzież kazał tyle dawać 
wina, ile żołuierze zechcą, wszelako jednemu i 
drugiemu oparli się oficerowie.

— Presse donosi w depeszy z Pesztu z dnia 
b. m. Kancelarya nadworna siedmiogrodzka otrzy­
mała listem odręcznym cesarskim polecenie przed 
łożenia N. Panu najpóżnićj do lOgo b. m., wnio 
sków względem zwołania sejmu siedmiogrodzkiego 
stronnicy rządowi w Siedmiogrodzie przystali po 
dobno na zwołanie sejmu.

Tenże dziennik donosi, że publiczne posiedzenie 
sejmu peszteńskiego, na którem ma być obrado 
wany reskrypt królewski i odpowiedź na niego 
uchwaloną, zapewne już w tym tygodniu nie od­
będzie się. Stronnictwo Deaka jest niezmordowane 
w swoich zabiegach, aby przekonać przeciwników 
że należy wszystkiego użyć, aby zapobiedz roz­
wiązaniu sejmu, gdyż nie uczynionoby większćj 
przysługi ministerstwu p. Schmerlinga, jak gdyby 

dano jaki powód do tego pozorny. Na tajnem 
zebraniu członków sejmu we wtorek była mowa 
o odbyciu publicznego posiedzenia w piątek 9go, 
jecz ktoś przeciw temu się oświadczył, iż nie na- 
leży w dzień piątkowy zaczynać roboty.

—~ Dzienniki peszteńskie piszą, że Smolka i kilku 
posłów polskich bawi w Peszcie, gdzie ich przyj 
mują w gościnę posłowie węgierscy.

Królestwo Polskie.
Otrzymujemy właŚDie nadesłany nam z Warsza­

wy w oryginale rosyjskim i tłumaczeniu polskiem 
autentyczny dokument ważniejszy niż się zdaje na 
pozór, bo określający wybornie charakter zarządu 
rosyjskiego wojskowego nad Królestwem, zarządu 

ry chciałby cały naród sformować w jeden ba-
, l ednako ubrany i m aszerujący według je- 

y , . tornb zarządu dla którego niejeduostajnosć 
anoanK-rze- wyda-ie si9 niebezpieczniejszą aniżeli u 
lywanp1611!6 u T ysłów c»ąełem drażnieniem wywo- 
odstąpienL ™.ry 8prz^czk§- szpilkę i najmniejsze

w »ps ‘i pmz <iebie formjrcbylnogci nicprzy
a całą sw ą uwae e  i PwnłnA* Wmc*7 zamiar 
sposób u p S r z ą d &Uć ' * K aky W taki 
czony poniżćj rozkaz NamiostnikV'wr P ™ y t 0 - '  

szem  rozporządzeniem oberpolicmaistr* Z 
cego dla publiczności jaki krój i k o f f o H ż y  
jest dozwolony a zakazany, 0raz owe znane 
polecenie w ydane przez dyrektora kom isyi wyznań  
1 oświecenia nakazujące uczniom jak  i komu kia 
“ lać się należy: te trzy dokumenta wystarczają a 
“7. przedstawić każdemu charakter rządu rosyj- 
wvH^°" ^ a lepszego ocenienia wartości rozkazu 
nem iJ16©0 św ieżo przez Namiestnika Królestwa, je- 
stwte Cw°zaneta, dodać należy, iż tak w  Króle-
nżywak mnńT 1 w całśJ ^  nrz§dnicy cywiIni 
stanień w h “ tylko w czasie nroczystych wy
w snrdnmcb J 6 , P i 0* e > zw yczajnie zaś chodzą 

dutach a od śmierci cesarza Mikołaja noszą

wąsy lub nie noszą, jak  komu dógodnićj“ jask ra­
wych zaś żupanów lub innych niezwyczajnych u 
biorów  nikt pewno nie widział na urzędnikach we 
w ładzach  sądowych lub administracyjnych.
Ów charakterystyczny rozkaz Namiestnika do dy­
rektorów głównych we wszystkich komisyach rzą­
dowych brzmi:

„Warszawa d. 18/30 lipca 1861 r. N. 950. 
Namiestnik J. C. K. Mości w Królestwie Polskiem 

do JW. dyrektora głównego prezydującego w komi­
syi rządowćj N. N.

„Otrzymałem pewną wiadomość, że w wielu miej­
scach Królestwa urzędnicy w czynnćj służbie zo­
stający, zamiast pomagać rządowi do utrzymania 
spokojności i porządku, postępują wbrew temu, i 
podzielając buntownicze zamiary mieszkańców, dają 
im przykład nieposłuszeństwa rozporządzeniom rzą­
dowym ; że znaczna ich liczba, mianowicie zaś 
młodsi wiekiem, zarzuciwszy przepisane dla nich 
mundury, ubiera się w czamarki z żupanikami, 
nosi szerokie lakierowane pasy, zamiast balsztu- 
sów czerwone na szyi opask i, spięte szpilkami, 
przedstawiającemi orła białego, rogate czapki i tym 
lodobne; ukazują się w takich strojach t akwbi ó  

rach jak i na ulicach; niektórzy zaś zapuścili so­
fie wąsy, hiszpanki a nawet brody, wszystko to 
la wyrażenia swej nieprzychylności względem rzą­

du, co dłużćj nie może być cierpianem.
Z tego' powodu polecam JW. Panu zwrócić szcze­

gólną baczność na postępowanie podwładnych mu 
urzędników i przedsięwziąść wszelkie zależące od 
niego środki, dla zapobieżenia w przyszłości wyżej 
wyrażonym nieporządkom. Gdyby zaś po wydaniu 
irzez JW. Pana stósownych w tym względzie roz 
jorządzeń, urzędnik który ośmielił się przybyć do 
łióra nic w muądurze przepisanym lub dostrzeżo­

nym został na ulicy w ubiorze nieprzyzwoitym je ­
go stanowi, należy takiego oddalić ze służby dla 
irzykładu innych, jako nuzasługującego na zaufa­

nie i  lekceważącego rozporządzenia rządu , który 
nie może tolerować żadnój z czyjćj bądź strony sa- 
mowolności, a tem bardzićj nic może dłużćj cier 
jieć postępowania swoich urzędników, dążącego 
do utrzymania w narodzie ducha nieprzyjaznego 
irawnemu porządkowi.

Zechcesz mi JW. Pan donieść o wydanych przez 
siebie w tym przedmiocie rozporządzeniach, na- 
przyszłość zaś donosić o wszystkich urzędnikach 
tak niestosujących się do rozporządzeń jW . Pana, 
jako też o dopuszczających się innych czynów o 
kazujących nieprzychylność względem rządu, a wre 
szcie i o tych, którzy na zasadzie niniejszego będą 
ze służby wydaleni. P. o. Namiestnika jenerał adj.

(podp.) Suchozanet.u

W ł o c h y .
Minister spraw wewnętrznych wydał następują­

cy okólnik do wszystkich zarządców prowincyj i 
władz administracyjnych, w którym wzywa ich, a 
żeby starali się wszelkiemi prawnemi środkami 
powstrzymać agitacyę mającą na celu wzniecanie 
rządowi włoskiemu kłopotów wewnętrznych i ze­
wnętrznych, a wskazuje Mazziniego i jego partyę 
jako kierowników tćj agitacyi. Odezwa ta ,  ogło­
szona teraz w dziennikach turyńskich, brzmi:

„Turyn 28 marca 1861 r. Doszło do wiadomo­
ści podpisanego, iż stronnictwo które się nazywa 
lartyą c z y n u ,  zostało świeżo zachęcone przez 
dazziui go do użycia wszelkich środków w całem 
królestwie, aby zapalić i utrzymywać kraj w agi­
tacyi, która przeszkadzając rządowi do wzmocnię 
nia wszędzie spokojności, służyłaby partyi tćj do 
celów jćj dobrze znanych. Widząc, iż potwarz 
sztucznie rozszerzona a tycząca się mniemanego 
ustąpienia ziem włoskich obcym mocarstwom, nie 
znalazła wiary w narodzie w łoskim , stronnictwo 
wyżćj wskazane rozesłało instrukcye do swoich 
joufnych, aby rozszerzyć fałszywą wiadomość, iż 
rząd króla włoskiego uznał nietykalność państwa 
papieskiego, i podburzyć umyły przeciw wojskom 
francuskim Rzym zajmującym.

„Wiesz Pan jaka  jest polityka rządu J. _K. Mo 
ści względem tćj sprawy politycznej, zatwierdzo­
nej kilkakrotnie przez sejm. Również nie są tajne 
panu wielkie i liczne trudności z tą  sprawą się 
łączące i z jak ą  oględnością musi być ona trakto­
waną. Sprowadzanie tćj sprawy na place publicz­
ne i uczynienie jćj przedmiotem rozpraw tam się 
toczących, nietylkoby wzburzyło namiętności lecz 
oddalićby mogło rozwiązanie tćj sprawy, nad któ­
rem rząd nie przestaje pracować z całą usilnością 
i z pomocą rządu francuskiego.

Prawdziwym celem agitacyi jak ą  chcą wywołać, 
nie jest to co mówią, lecz to có robią; nie jest za 
dosyćuczynienie nadziejom narodowym, ale wznie­
cenie tylko kłopotów wewnętrznych i zewnętrznych 
rządowi królewskiemu, w którego sile agitatorowie 
widzą przeszkodę do wykonania swych planów.

„Wskazawszy to, powinnością jest podpisanego 
uprzedzić pana, iż tak zwana partya czynu chce 
wezwać naród do podpisania protestacyi skreślo- 
nćj w znanem biórze w Londynie, przeciwko za­
jęciu Rzymu przez wojska francuskie. Wezwani 
do jćj podpisywania mają być nietylko pojedynczy 
obywatele, lecz korporacye i towarzystwa. Komi­
tety i stowarzyszenia polityczne, mają użyć różnych 
środków, aby przekonać ludność, że obecność za­
łogi francuskićj w Rzymie jest jedyną przeszkodą 
do urzeczywistnienia myśli narodowćj, która po­
pierana przez wielkiego męża stanu, wydartego 
Włochom niedawno, jest zawsze podstawą polity­
ki gabinetu obecnego.

„Podpisany zawiadamia o tem pana, abyś użył 
wszystkich legalnych środków do oświcenia w tćj 
ofierze ludności w okręgu twojćj administracyi. 
Ludność ta oszukana może formą protestacyi, któ- 
-  - e  jest ani ostrą ani prowokacyjną, może się 
skłonić do jćj podpisania, mniemając, że nie po­
pełnia szkodliwego czynu, lecz owszem użyteczny 
i zmierzający do celu wskazanego. Podpisany nie 
wątpi, iż w razie gdyby środki używane dla zje 
duania podpisów przekroczyły granice naznaczone 
przez ustawy, użyjesz pan środków prawnych, aby 
przeszkodzić i ukarać pogwałcenie prawa powsze­
chnego.

„Minister spraw wewn. (podp.) M. Minghetti.u 
— Gdy w powyższy sposób minister spraw we­

wnętrznych zapobiega czynności jednego stronnictwa 
ostatecznego, które mniema zmierzać do tego samego 
co i rząd celu, lecz środkami uważanemi przez 
rząd za mogące wydać przeciwny rezultat; równo­
cześnie rząd pochwycił i zniszczył sprężyny dzia 
łania drugiego przeciwległego stronnictwa oslate 
cznego to jest burbońskiego; lecz środki i działania

„Emisaryusz burboński nazwiskiem Dominik de 
Luca przypłynął na statku hiszpańskim db małe 
go portu w Posilippo, aby się porozumieć z preze 
sem związku sanfedistowskiego (o sanfetistach i 
związku santa foede, założonym na początku te­
raźniejszego przez kardynała Rufo, związku który 
napełnił okropnemi wypadkami historyą neapoli- 
tavską w bieżącym stuleciu, pisaliśmy w r. z.) 
monsiguorem Bonawenturą Cennatiempo, biskupem 
in partibus, jak  również z ojcem Józefem przeło­
żonym klasztoru San Lorenzo Maggiore i z p. Do­
minikiem Sanzan byłym rektorem jeneralnym rzą­
du burbońskiego. Jako uwierzytelnię służył mu 
pewien znak umówiony oraz portret i dwa bilety 
wizytowe króla Franciszka. Emisaryusz ten wszedł 
za pośrednictwem wyżćj wymienionych członków 
komitetu santafedzistowskiego w związki z różne 
mi ludźmi, jakoto z odźwiernemi i rzemieślni­
kami. Policyą włoska która go ani na chwilę nie 
straciła z oka i w każdym kroku mu towarzy­
szyła, pochwyciła go gdy miał już pełne kiesze­
nie papierów. Znaleziono przy nirn spis werbo­
wanych do tak nazwanego legionu śmierci, oraz 
dowody, iż komitet burboński zgromadza się w pa­
łacu Friza, gdzie mieszka p. Cennatiempo. Oddział 
karabinierów otoczył ten pałac i przystąpio do po 
szukiwań. W skutku tćj rewizyi znaleziono: 1) pa­
piery i plan powstania; 2) korespondencyę z bnr- 
bońskiemi oficerami i rzymskiemi prałatam i; 3) do­
kładny spis wszystkich istniejących burbońskich 
komitetów tajnych; 4) bilety bankowe na sumę 
10,000 franków i 1000 fr. w gotówce i znaczną 
liczbę ładunków. Gdy polieya zaczęła poszukiwać 
broni, do którćj były te ładunki i w tym celu ba 
dała posadzkę, odkryto małą podziemną piwnicę 
i w nićj pochycono podczas posiedzenia następu­
jących członków komitetu: pułkownika Rayler, 
prałatów Avalloni i Tortora, adwokata Franciszka 
Uoli. Wszystkich tych członków komitetu uwię
ziono.

jakich używa to drugie stronnictwo to jes t bur­
bońskie jakże krwawo i czarno wyglądają^ obok 
owych sposobów nawet przez partyę Mazziniego 
używanych, nieuważając już na cel jednych i dru­
gich. Rząd pochwyciwszy emisaryusza burbońskie 
go w Neapolu, wykrył cały spisek, co w następu­
ją cy  sposób opisują dzienniki neapolitańskie.

K ronika m iejscow a i zagrantoasna.
Kraków 8 sierpnia. Z różnych 'stron kraju od­

bieramy jeszcze listy z doniesieniami o nabożeństwach 
żałobnych za duszę ks. Adama Czartoryskiego. W ca­
łym bowiem kraju odprawiają się modły za spokój 
duszy jego. Niejedne z tych doniesień wychodzą po 
za zakres prostego zdania sprawy i mają formę i ce 
chę rozleglejszego poglądu. Niemogąc ich ogłaszać, 
przestajemy na wzmiankach o samym obrzędzie ko­
ścielnym. I tak w d. 2 b. m. odbyło się takież na­
bożeństwo w Jezierzanach w obwodzie Czortkowskim, 
w majętności książąt Sapiehów, za staraniem jednego 
z okolicznych obywateli. Nabożeństwo odprawionem 
zostało w skromnćj cerkwi grecko-katolickićj, gdyż 
większych rozmiarów kościół rzymsko-katolicki dopie 
ro się buduje kosztem dziedziców. Ośmiu kapłanów  
obu obrządków wzięło udział w tym obchodzie pobo­
żnym w obec licznie zebranego obywatelstwa z okoli­
cy. Po nabożeństwie odśpiewano zwykłą dawną pieśń, 
którą na nowo teraz przy podobnych obchodach sły­
szeć można.

Staraniem gości przebywających na kąpielach w Kry­
nicy, odprawiono takież nabożeństwo w d. 5 b. m. 
w Muszynie. Zamiar ten powzięty już był dawnićj, 
lecz z powodu restauracyi koscielnćj nie przyszedł 
wcześnićj do skutku. Oprócz krynickich byli i rzege- 
stowscy goście kąpielni na tym obrzędzie, jakoteż 
mieszkańcy mnszszyńscy. Dziesięciu kapłanów wzięło 
udział w tym akcie religijnym. Do świetności obrzędu 
tego przyłożyła się wielce orkiestra zebrana staraniem 
jednego z obywateli lwowskich, zaszczytnie znanego 
z usiłowań swoich około podźwignienia muzyki w kraju 
naszym, tudzież gra p. Mieczysława Starzewskiego 
znakomitego skrzypka. Po skończonem nabożeństwie, 
śpiewano chórem jak zwykle pieśń błagalną.

—- Podawszy przed kilkoma dniami telegram ze 
Lwowa który tu doszedł przez Wiedeń, o żałobnem 
nabożeństwie po Teofilu Wiszniewskim, nadmieniliśmy, 
że Przegląd Powszechny nic jeszcze o tem uie dono­
si, wszelako nie objawiliśmy naszego zadziwienia, jak 
to Przegląd świeżo mówi. Przegląd i dziś jeszcze po 
przestaje na podaniu telegramu wiedeńskiego o tem 
nabożeństwie, tłumacząc milczenie swoje tem, że w o- 
bec grożących dziennikom konfiskat, ostrzeżeń, zawie­
szeń i aresztów, niemoże wiedzieć: gdzie jest granica 
wolności druku. Przegląd przytacza zarazem jako przy­
kład, że i o ząjściu w Krakowie z radcą szkolnym 
Czerkaskim nie z Czasu się naprzód dowiedział, lećz 
z Krakauer Zeitung. Musimy mu więc wyjaśnić przy­
czynę tego milczenia wówczas z naszćj strony: oto 
Czas został przytrzymany, a w drugiem zmienionem 
z tegó dnia wydaniu wypuszczoną była wiadomość, o 
którćj Przegląd mówi.

— Wczoraj popołudniu o godz. 3ćj powstał na 
Kazimierzu ogień wewnątrz mieszkania, skutkiem zaję' 
cia się sprzętów od lampki; przy tem zgorzało przepie­
rzenie drewniane, Spostrzeżono ogień wcześnie i uga­
szono go przed przybyciem jeszcze straży ogniowśj.

— W d. 7 b. m. miała być otwartą w Samborze 
stacya telegrafowa dla publicznego użytku z posługą 
dniową. Pojedyncza depesza z Sambora do Lwowa 
(10 wyrazów łącznie z tytułem i podpisem) kosztuje 
60 centów. . . „

—  Gazeta entymologiczna w  S z c z e c in ie  P 1SZ®: KOZ- 
łegłe łąki n a d o d r z a ń s k ie  skłoniły wielu rolników do 
z a k ła d a n ia  pasiek. Pszczoły jednak rychło zaniechały 
dalekich wycieczek. W okolicy tćj bowiem istnieją 
dwie wielkie cukrownie, w których dawnićj rafinowa­
no cukier kolonialny, skutkiem jednak ostatnich prze­
pisów cłowych zajmują się teraz jedynie czyszczeniem 
cukru burakowego. Pszczoły uznały, że daleko im wy- 
godnićj zbierać słodycz z cukru niż z kwiatów. Od 
kilku też lat nawyknięto widywać w rafineryach w cią­
gu lipca i sierpnia niezmierne gromady pszczół, które 
zalegały fabryki i trapiły robotników; lecz wreszcie 
spostrzeżono się, że ubytek cukru tą niedozwoloną 
drogą staje się coraz znaczniejszym. Wiedziano, że 
wielka liczba gospodarzy w okolicy utrzymuje dziesięć 
i dwadzieścia razy więcćj uli niż dawniej, a nawet że 
się podejmują utrzymywania cudzych pasiek. Urządza­
no więc w cukrowniach polowanie na pszczoły. Wpu­
szczano je do zakładu, a gdy ich było już pełno, za­
mykano drzwi i spuszczano zasłony u okien, zostawia­
jąc tylko jedno okno widne, które zamknięto. Przed 
wieczorem wszystkie pszczoły tłoczyły się do tego 
jednego okna chcąc odlecieć, lecz tam stał na straży 
robotnik z naczyniem wody 'wrzącćj i chlustał na 
pszczoły. Zgarnięte trupy poszły do rafineryi. Obli­
czono, że tym sposobem wygubiono w cukrowniach 
tych 11 milionów pszczół rocznie, z których wydoby­
to cukru w wartości 350 talarów. Wszelako nie wszyst­
kie pszczoły tym sposobem giną, a nawet przekonano 
się, że ledwo czwartą część ich wytępiono. Uważano, 
że w czasie gdy rafinowano cukier kolonialny, pszczo­
ły rzucały się na każdy rodzaj cukru, niewyjmując 
melasu, odkąd jednak czyszczą cukier burakwy, pszczo­
ły nie chwytają się innego jak czyszczonego, zosta­
wiając na stronie gatunki pośledniejsze, które zacho­
wują jeszcze woń burakową-

— Donoszą z Korfu 27 lipca, że jeden z oficerów 
stojącego tam pułku angielskiego założył się z kole­
gami swymi, że przez dwa tygodnie przebrany za 
djabła będzie straszył ludzi i nie zostanie poznany 
ani też schwytany. Zakład 100 funtów szterl. przy­
jęto. Oficer sprowadził sobie z Anglii stósowny ko­
stium z maską, rogami i trzewikami na kauczukowych 
kulach, by mógł skakać. Zaraz też zaczął wyprawiać 
hałasy po nocy, straszył ludzi na ulicy i po mieszka­
niach, zaglądał przez okna i przerażał kobiety i dzie­
ci niedbając na smutne następstwa, jakie rzeczywiście 
przestrach u niektórych osób sprowadził. Nadaremnie 
konstable starali się go do rąk dostać, umiał im za­
wsze zniknąć z przed oczu. Bezkarność ta rozzuchwa­
liła go i zachciało mu się pewnego razu postraszyć 
żołnierza angielskiego stojącego na warcie. Ten je­
dnak nietylko się nie uląkł, ale wziąwszy djabła na 
cel, zagroził mn, że go trupem położy, .jeżeli rnszy 
z miejsca. Nie pozostało więc djabłowi nic innego jak 
zdjąć maskę i dać się poznać żołnierzowi. Ten puścił 
djabła wolno, ale zszedłszy ze służby złożył raport, 
zapomniał jednak nazwiska oficera. Wszelako znaleziono 
już ślad, że to sprawka oficerska, i niedługo trwała 
tajemnica. Oficer przyznał się i opowiedział co dało 
powód do tćj psoty. Polieya angielska nie zna różnicy 
między wojskowymi i cywilnymi. Oddział konstablów 
otrzymał rozkaz aresztowania całego klubu oficerów, 
gdzie ten wymysł djabelski powstał. Oficerowie sta­
wili opór i przyszło do krwawćj i zaciętćj bitki, w któ­
rćj po obu stronach nie obeszło się bez ciężkich f>o- 
kaleczeń. Nareszcie pokonano uporczywych i stawiońo 
ich przed sąd. Wyrok wypadł surowy.

— Jutro w piątek d. 9 sierpnia, Ś. Kamilli z Le- 
lis wy z.

Gospodarstwo, przemysł i handel
R zeszów  6 sierpnia. Na dzisiejszym targu prakty­

kowano w przecięciu ceny następne w wal. a.
Pszenica . . . .  (za mierzycę)..................4 25
Ż y t o .................................    3-077,
J ę c z m ie ń ...................... ... ............................. 2-15
Owies............................... ...  .......................1'35
Groch............................... ... ......................... 5-00
B ó b ............................... ... ............................. 3-00
Proso ............................... ... ............................. 3-00
Z iem niaki...................... ... .............................1'80
Drzewo twarde . . . . (za siągę) .

m ię k ie .................... „ . . .
S ian o ................................. (za cent.) .
Słoma w okłotach . . .  . „ . .
Mięso w o ło w e .................... (za funt)
Piwo zwyczajne . . . .  (za masę)

9-00
600
1-00
0-80
0-14
0-18

W rocław 5 sierpnia. Dziś praktykowano ceny na­
stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży).

przed. śred. posted.
Pszenica b ia ła ........................ 80-84 75 64-70

„ żó łta ........................ 78-80 74 62-70
Ż y to .........................................  60-62 58 53-56
Jęczm ień ................................  46-48 43 36-40
O w i e s ...........................................  3 1 -3 2  3 0  26 -2 8
G r o c h ..................................... 50-54 49 42-46
Rzepik (za 150 funtów brutto) 204 195 176
Rzepak zimowy „ 195 186 178

Przegląd polityczny.
Depesze telegrajiczne.

Z a g r z e b  7 sierpnia. Z powodu iż Ban zacho­
rował, nie było dziś posiedzenia sejmu.

L o n d y n  7 sierpnia. Na wczorajszem posiedze­
niu zamknięte zostały obie Izby parlameutu. W mo 
wie tronowćj zamykającój posiedzenia powiedziano, 
iż stósunki z obcemi mocarstwami są zadawsl- 
oiające i można się spodziewać, iż pokój europej­
ski utrzymanym zostanie. Wypadki we Włoszech 
prowadzą do ściślejszego zjednoczenia Włoch; Kró­
lowa życzy sobie, ażeby sprawa ta załatwioną zo- 
stsła zgodnie z dobrem Italii; ubolewa nad wy­
padkami w Stanach Zjednoczonych Ameryksńskich 
i zapewnia, że Anglia pozostanie nadal neutralną; 
w końcu spodziewa s ię , że spokojność w Syryi 
nie będzie więcćj zaburzoną.

T u r y n  7 sierpnia (przez Paryż). Podpisy na po­
życzkę narodową wynoszą 900 milionow franków. 
Ojciec Jakób (spowiednik Cavoura wezwany do 
Rzymu) powrócił do Orvietto; Papież odjął mu 
probostwo.

M e d y o l a n  7 sierpnia. Perseveranza pisze dziś: 
W d. 1 b. m. duchowieństwo w większćj części 
kościołów w Neapola uczyniło demonstracye nie 
przyjazne rządowi w skutku wygnania arcybisku­
pa. W Reggio powstańcy usiłowali w nocy z 3go 
na 4ty wylądować, lecz straż pobrzeżna zapobie­
gła temu.

K o p e n h a g a  6 sierpnia. Faedrelandet dzisiejszy 
pisze: Miuisteryum obowiązanem jest względom 
Niemiec zawiesić czynności ustawodawcze do spiaw 
w spólnych na całą monarchię l nie wydawać ża­
dnego nowego prawa.

L o n d y  n 7 sierpnia. Według otrzymanych z No­
wego Jorku wiadomości z d. 27 lipca, armia 
związkowa ciągle jest pomnażaną; separatyści 
posuwają się chcąc uderzyć na Harpers Ferry. 
Admirał angielski oświadczył w raporcie do swo­
jego rządu iż blokada nie jest wystarczającą.

świadczenie już dowiodło, że nie na tem dobroć 
żołnierza zależy.

Wiadomości z Petersburga, wprawdzie nie 
wprost lecz przez Paryż, są dosyć ważne. Powta­
rzają one wczorajszą pogłoskę o wykryciu spisku 
politycznego w Petersburgu, lecz dodają do niej 
niektóre szczegóły. Mówią, że na czele tego spi 
sku stał senator, który został uwięziony, i że ce­
lem spisku było nprzątnienie Cesarza i rodziny 
cesarskiej, » ogłoszenie konstytucyi. Wiadomość 
tę podajemy tak jak  jest rozgłoszona w Paryżu, 
powtarzając również, że żadnej o tem wprost 
z Petersburga nie otrzymaliśmy wiadomości.

Zjazd króla Pruskiego z Cesarzem Francuzów 
w Ćhalons nie przyjdzie już podobno do skutku, 
a to z tych głównie powodów, iż podobnie jak  
w Baden, król Wilhelm niechce się zjechać sam 
na sam , ale w obecności kilku panujących nie­
mieckich, przez cohy zjazd ten był fy'ko nic nie- 
znaczącą grzecznością zamiast być krokiem poli­
tycznym. Król Saski w tym podobno celu udał 
się nad Ren, aby w danym razie towarzyszyć kró­
lowi pruskiemu. Rządy niemieckie podejrzywają 
coraz więcej dwór pruski o hegemonią ; w tych 
dniach ukazała się broszura przemawiająca za- 
wyłącznem zajęciem Moguncyi przez wojska pro 
skie.

Indep. belge potwierdza wiadomość o nadejściu 
do Wiednia i Berlina jednobrzmiącej noty duń­
skiej w sprawie konstytucyi holsztyńskiej. Nota 
ta ma datę 29 lipca. Gabinet duński oświadcza 
w niej, że gotów jest na rok bieżący zawiesić pa­
tent królewski zr. 1859’pod względem udziału Hol­
sztynu w wspólnych wydatkach monarchii, wszak­
że zastrzega sobie wyraźnie, aby państwa niemie­
ckie nie rozciągały tej koncesyi dalej poza budżet 
roku teraźniejszego. Zarazem rząd duński wyraża 
życzenie, aby jak  najprędzej rozpocząć nanowo u 
kłady z Związkiem niemieckim. Na tem się za­
wiesi egzekucya, a tymczasem dwór duński liczy 
na pomoc Francyi. Depesza powyższa mówi ró­
wnież, że ministeryum się obowięzuje powstrzy­
mać wszelkie sprawy publiczne ̂ tyczące się ogółu 
monarchii, aby nie rozciągać ich do Holsztynu.

Rząd włoski postawiony między dwoma ostate- 
cznemi partyami stara się iść środkową drogą 
do spełnienia narodowego programu. Lewe czyli 
mazzinistowskie ostateczne stronnictwo utrzymuje, 
że chce iść do tego samego celu gwałtownemi środ­
kami, a wyżćj zamieszczony przez nas okólnik 
włoskiego ministra spraw wewnętrznych wskazuje, 
jakiego teraz środka chciało stronnictwo to użyć. 
Wyżćj także zamieszczone doniesienie o odkryciu 
spisku w neapolitańskićm okazuje dokąd, i jakie- 
mi środkami zmierza drugie ostateczne, to jest bur­
bońskie stronnictwo, chociaż zresztą nietylko da­
wne rządy w neapolitańskićm, lecz dzisiejsze roz­
ruchy i rozboje w tym kraju dostatecznie wska 
zały sposób postępowania tego stronnictwa, które 
dobrze scharakteryzował Palmerston w świezćj 
swćj mowie w parlamencie, z którćj ustęp wczo­
raj podaliśmy.

Z Anglii jedna jest tylko ważniejsza wiadomość 
w powyższej depeszy o zamknięciu parlamentu 
na wieczornem posiedzeniu w dniu 6 t. m. Odczy­
tana mowa królowej, o ile z depeszy podającej 
treść tej przemowy sądzić możemy, nie zawiera 
żadnego ważnego ustępu, prócz zdania tyczącego 
się Włoch.

Z Amerykańskiego teatru wojennego są szcze­
gółowe wiadomości, lecz odnoszące się jedynie do 
poprzedzającego bitwę pod M annassas, zaczepne 
go ruchu wojsk Unii, posuwających się w sile 55 
tysięcy ludzi na całej linii bojowej ku Richmon 
dowi od 13go do 17go lipca; lecz o samej bitwie 
w dniu 19 lipca która się klęską wojsk Unii 
skończyła, nie ma dotąd szczegółowszych doniesień 
nad wiadomości wprzód podane. Wielkość klęski 
w tej bitwie wyjaśnia skład wojsk Unii, złożo­
nych wyłącznie prawie z ochotników i niewyćwi- 
czonych żołnierzy: armia taka żwawo atakuje, lecz 
przegrana zmienia się dla niej w zupełną klęskę, 
a odwrót w ucieczkę; ztąd owe wielkie straty 
w bitwie pod Manassas, a rhczej w odwrocie po 
niesione. Prócz całej artyleryi i tysięcy karabinów 
porzuconych, stracili unioniści wielu wyższych o- 
ficerów, a między nimi jenerała Johnsona. Lecz 
klęska ta zwiększyła energię Unii, która z po 
dwójną czynnością przedsiębierze wystawienie no 
wej armii. __________

Dzisiaj miał przyjść wniosek Deaka na posie­
dzenie publiczne sejmu peszteńskiego. Zapewnie 
więc nie będziemy długo oczekiwali na decyzyę. Sejm 
jeśli przyjmie, o czem nie wątpią, projekt odpo­
wiedzi na reskrypt, to wyznaczy w tym celu depu- 
tacyę do W iednia. Bawi także w -Wiednia 12ta 
wysłanych z Pogranicza deputowanych z prośbą 
o reorganizacyę ich kraju i zniesienie urządzenia 
obozowego, jakiemu kraj ich dotychczas podlega.

Z Królestwa Polskiego nie mamy dzisiaj wia­
domości o żadnym świeżym wypadku; podajemy 
tylko wyżej zajmujący dokument autentyczny, 
wykazując charakterystyczną cechę rządu rosyj 
skiego wojskowego w Królestwie, który ca ą 
swą czujność zwraca na suknie, wąsy i r°_y, i 
chciałby cały naród zmienić w jednako munduro 
wą armię i na tem zasadza porządek spółeczny. 
Wprawdzie rząd ten zaprowadzić usiłował z le 
pszym nieco skutkiem podobny porządek spółeczny 
w Rosyi, który z ostateczną niewolą się łączy i 
nawet domowe stósunki ujarzmia. Widać, że pan 
minister wojny należy do tych organizatorów ro­
syjskich wojskowych, którzy na takiem jednofo 
remnym ubiorze, powierzchówności i ruchu zasadza 
li dobroć wojska, i więcej się troszczyli o przy­
szycie w należytem miejscu sprzączki lub gazika, 
niż o ducha żołnierza i indywidualne jego rozwi­
nięcie ; lecz zaprowadzenie takiego porządku 
w wojsku [nawet smutne wydało owoce, a do

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu
P e s z t  8 sierpnia. Deak wniósł w Izbie niższćj 

projekt do adresu. Nie odstępuje on w niczem od 
wymagań objawionych w pierwszym adresie, roz­
wija odparcie reskryptu królewskiego, a w końcu 
oświadcza, iż układy dalsze zostają na tem zer­
wane. Bernat wnosi, aby przyjąć jednozgodnie 
wniosek Deaka, do czego przychylił się Koloman 
Tisza (naczelaik stronnictwa rezolucyi), albowiem 
projekt Deaka zawiera w sobie wyraz wszystkich 
życzeń ludu. Przystąpiono do głosowania, i pro­
jek t Deaka jednozgodnie przyjętym zastał, a oraz 
uchwalono przesłać go do Izby wyższćj.

P a r y ż  8 sierpnia. Monitor donosi: Król Pru­
ski nie przybędzie do Chalons, wszelako w paź­
dzierniku odbędzie się zjazd na innem miejscu 
we Francyi.

P e t e r s b u r g  6 sierpnia. Jenerał hr. Lambert 
mianowany został namiestnikiem cesarskim w Kró­
lestwie Polskiem i głównodowodzącym armią czyn­
ną. (Pierwsza nominacya była przewidzianą i już 
pisaliśmy, że objęcie zarządu Królestwem przez 
tego lub ianego jenerała rosyjskiego w miejsce 
jen. Suchozaneta, nie zmieni w niczem stanu K ró­
lestwa. Lecz druga nominacya jest mnićj spodzie­
wana, albowiem głoszono, że główna kwatera ar­
mii czynnćj przeniesioną zostanie z Warszawy do 
W ilna, a nawet czyniono już w tym celu przygo­
towania; tymczasem mianowanie jenerała Lamberta 
naczelnym wodzem armii czynnćj, okazuje, że 
główna kwatera pozostanie w Warszawie i prze­
ciw Zachodowi zwrócony będzie tak jak  dawnićj 
front armii czynnćj rosyjskićj, dla którćj Króle-
8tw° jes t wysuniętem w środek Europy stanow i­
skiem wojcnnćm. Zadziwia także, aby wodzem
armii mianowano jenerała , k t ó r y  wprawdzie ucho­
dzi za zdolnego i wykształconego, lecz nigdy na­
czelnie korpusem nie dowodził. Z tych powodów 
mniemamy, że w depeszy co do tej drngićj no- 
minacyi z a s z ł a  p o m y ł k a ,  iż jenerał Lambert 
przy mianowaniu go Namiestnikiem, został zara­
zem posunięty na stopień jenerała brom (gćnćral 
de 1’armće) a nie mianowany wodzem armii. P. 
R. Cz.)

■ ntoni hłobukowtKi, r e d a k to r  odpow iedsia iny-



4 CZAS z Piątku 9 Sierpnia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
I i  r a k ó w  8 sierpnia. 

Banknoty polskie za 100 z łr . now.
Rabie ob-aerkowo a g i o ...................
T alary  pru?kie za 150 z łr . now. .
Srebro nowe . . . . ..................
Półim pcryały ro sy jsk ie ..................
Napole odory 2 0 - f r ...........................
Dnkaty holenderskie ważno . . .

n u s t ry a e k ie .......................

71 77 77 ” .
Obligacye indomn. z kuponam i...................
Pożyczka narodowa z r. 1864 bez kup. . 
Akcye kolei gal. bez knponn z wpłaty 70°/, 
L isty  zastawne polskie z kuponami . .

■ W i e d e ń  8 sierpnia (te leg ra f.)
5%  M e t a l i k i ............................... : . • • •
5%  Pożyczka n a r o d o w a ............................
Akcye banko naród, w iedeńs.....................

,  banka k re d y to w eg o .......................
Srebro..............................  • • • • • •
Londyn 10 funt. w ten ...........................
Dnkat poiedynngy. . . . . .  . . .

W i e d e ń  7 sierpnia. 
P cży c r.k a  s k a r b o w a

6% Metaliki na wal. austr.......................
5°/o Pożyeaka narodow a........................
5% Metaliki na mon. konw. . . • ; • 
5 “/0 Oblig. indorunia. niższój Austryi
*7. >
67. .
6“/. o 
6% n 
*%
6%

Żądają p łacą
złp. 319 343

111 109
tal. 74 73
E łr. 136 135

U  25 11 5
10 98 10 80

z 6 46 C 36
n 6 56

86 —
6 46

85 —
. „ 81 75 81 -

68 23 67 25
81 — 80 -

. * 160 148
złp. 1001 99}

ełr. c
68 20
81 35

• .u 749 —

iźszćj
węgierskie. 
chorw. słow. baa. . 
galicyjskie . . r .T . i . 
bukowińskie . r . i . . 
iiodmiogrodzkie . . 
innych kraiów k o r..

6% Potyczka nowa wenecka....................
L i s t y  z a s t a w n e  

5°, banku utrod. 12 miesięczne . . . .
,  ,  ,  6 letnie........................
„ ,  „ 10 le tn ie........................
„ „ „ losowane w wal. anstr.

4°. Tow. kredyt, galicyjskie....................
y c z k i  l o t e r y j n e  
•b. z r. 1860 ca/e . . . .

z r. 1839 oałe . . . .I ,  t  t. 1854 na 4% • • *
Bilety rentowe C o m o ................................
Losy zakładu kredytowego.........................

„ tryeetskie na 4V, • / • .......................

P o i j  
Losy poi. pStart

„ Księcia Salm 
,  Księcia Palffy 
,  Księcia Clary 
g Hr. St. Geuoia 
„ Miasta Budy 
B Księcia Windisohgratz 
„ Hr. Waldstein 
„ Hr. Keglewicza 

A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e  
kiyo banku naród, anstr.

40
40
40
40
40
20
20
10

rządowój 
zachód. Ces. Elib.
Pardubickińj . . 
Nadciaańskiój .

,  „ Południowój
a „ Galicyjskiej.............................

K u r s a  z a g r a n i o z n e  (8 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hoL . .
Augsburg 100 zł. uadreń. .
Berlin 100 tal.........................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genoa 100 lirów pieta. . .
Hamburg 100 murków . . .
Lipsk 100 tal..........................
Liworno 100 lirów.................
Londyn 10 funtów................
Paryż 100 franków . . . .

W s l u t y
Cesarskie k o ro n y ................

.  pół korony . . .
„ dnkaty na wagę .

„ obrączkowe
Źioio a! marce.................
Kapoleondory........................
S aw eren y ..............................
F ryd ryk i................................
L m d o ry .................................
Sowereuy angielskie. . . .  
frnperyaJy rosyjskie . . . .
Srebro . . . . . . . . . .

Talary z.wiązlrawe. . . 
Praskie bilety kasowe..

I j h ó w  6 sierpnia.
Dnkat holenderski............................................

_ a o s t r y a c k i ..............................................
Pófanperyał rosyjski....................................
Bubel rosyjski.................................................
Talar p r u s k i ................................................
Listy zastawne galic. bez knpon. wal. anstr.

.i t, » * ■ w mon. kon
Oblig. indemn. bezknpOblig. indemn. bezknpon. . . . 
Pożyczka narodowa bez knpon .

1T5 50 
188 75
186 50

6 66

63 20 
31 15 
68 —
89 50 
69 75 
69 75 
67 — 
86 — 
66 —
88 50
90 60

100 
104 

18 — 
96 50 
96 -

83 80 
116 50

89 — 
17 — 
118-50 
125}

96 60 
96 50 
37 — 
39 25 
36 50 
36 60 
36 76 
33 75 
33 60 
15 - *

752 
17470 
429 

1953 
872 — 
167 60 
120 —

231
147-75

115 30 

115 76 

101 50

63 10 
91 —
67 85 
89 —
68 75 
68 75 
66 50 
65 50 
65 50
87 50 
89 50

39 50 
1(3 

97 60 
96 25 
85 —

83 (O 
116 -

88 75 
16 50 
11825 
124}

96 — 
96 — 
36 50 
38 75
35 —
36 — 
36 25 
23 25 
23 — 
14 50

750 
174-50 
427 

1950 
271-60 
167 -  
119 50 
147 
230 

147-60

11510

11550

101 25

136-85 
54 —

6 67 
6 57

10 96

136J
126J

2 5 2 4

136 60 
63 90

18 90

6 SC
6 58
6 53

10 93
19 15 
U  56
U 22 
13 81
11 27

135 J
136

W a r s z a w a  7 sierpnia
Pómnperysły . . .........................
Obligi skarbowe

kupon . . 
i HI o ki e

. rubli 

• •  •

o k rę c a ...................... rubliL isty  zastawne
knpon ........................................

Akcye kolei telaznój warszawsko-wiedeńskićj
W r o c ł a w  7 sierpnia.

banknoty aarbysekie w mon. nowój . . .
; niskie bilety bankowe....................................

„ listy zastawne. . . . . . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4 g ...................

r r .  » l f ........................
Obi.^i kolei kri.k-gzlęflk. ..........................

6 63 6 47
6 17 6 to

11 39 11 19
2 17 2 14
2 5 2 2

91 60 80 6 J
86 50 81 60
6T 25 66 25
2 81 -

5 73}
92 9

1 41
14 96> 14 93!

- — U
67 65 50

* * « ry i 6 sierpnia.
i. oj(j « « - • « • • • •

Kjusole
L o n d y n  5 sierpnia.

741 -
» ł l  -85}

1011 
99}

68 35

90 '

August W nndrak nadleśń. August Ban ob. z Poznania. Michał 
Skrzyszowski dzierż, z Oalieyi. K». Aleksander Słowiński 
pleb. z Królestwa.

Wyjechali: Ks. Aleksander S łow iński pleb. do Poręby. Hr. 
W allis, Antoni Krzysztofowlcz, Józef Harytynowioz. Mikołaj 
W olański, Franoiszek Reddi kop., do Galicyi. Jan Szozygocki 
meóha. do Pragi. Franoiszek Szeligowski pełoom. do Żatora. 
Antoni li. borski adw. do Tarnowa. Leokadya Dembska z córką 
do Oświęcima.

HOTEL SASKI: Ignaoy Zarzud, Andrzdj W ojłkow ski, Rel- 
Iof Aleksander, Koszutski w ł. dóbr z Królestwa. Kasper Ł a ­
picki w ł. dóbr z Podola. Józef W irocki, Antoni Niedzielski 
wł. dóbr z Galicyi. Apolonia W ilkoszewska ob. z Tarnowa, 
Maksymilian T rzo’eniecki z Granicy. Kazimierz Soheumor k u ­
piec z Katowic. Julian Herman kop., Ferdynand Nowakowski 
urzed. warsz. depart. Rząd. Senatu. Szwcde Ludwik ob. Jó- 
zef'R eutel ob. S tanisław  Pfeifer ob. Franoiszek Popowicz 
kupiec z W arszaw y.

U p * ę ii o w  e*
Obwieszczenie.

[Nr. 1336] _ _ ------

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych.

O d c h o d z ą :  
i Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia i  rano; 3 . 15 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (O derberg) do 
Prus) 9 . 45  rano —  do Rzeszowa 5 . 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 3 0  rano; 8. 4 0  
wieczór; do Wieliczki 7 . 2 0  rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30  wieczór.
Z Ostrawy dn Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48  po polu 

dniu; 7. 50 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po poludniu= Z Prze 

myślą  7. 15 rano; 8. 15 wieczór. 
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór —  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór; =  z Przemyśla 
0. 15 rano; 3. po połud.; z W ieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6. 48  rano; 6 . po południu.

N ie jak i H a s e le r  i W e b e r  a n o n so w a li s ię  w  d z ie n ­
n ik u  „C zas"  N r. 1-48 j a k o  le k a rz e  zę b ó w .

G d y  a to li z d o c h o d z e n ia  n a  d ro d z e  k a rn e j 
p rz e c iw  n im  w y to c z o n e g o  o k a z a ło  s ię , że o b a d w a j 
n ie  p o s ia d a ją  k w a lif ik acy i ja k o  le k a rz e  z ę b ó w  i 
d o  w y k o n y w a n ia  p ra k ty k i ta k o w e j  n ie  m a ją  ż a ­
d n e g o  u p o w a ż n ie n ia , p rz e to  M a g is tra t o  te rn  za ­
w ia d a m ia  P u b lic z n o ść , b y  s ię  n ie  d a /a  w p ro w a ­
d z ić  w  b /ąd  n a  sw o ją  sz k o d ę .

Z M a g is tra tu  k ró l. g łó w n e g o  M iasta  K ra k o w a  
W y d z ia łu  k a rn e g o .

D n ia  1 3  L ip c a  1 8 6 1  ro k u . (8 8 3 -2 -3 )

Obwieszczenie.
Miasto Sam bor szuka człow ieka fachowego do studzien 

miąjskich, którego obow iązkiem  byłoby studnie nieprzerwa 
nie w użytecznym  stanie kosztem m iasta utrzym yw ać.

Zdatny w tym zaw odzie, umiejący przytem ciesielstwo, 
brukarstw o lub m urarstw o, zechce zgłosić się u prze­
łożonego tego m iasta ustnie lub pisemnie i w ykazać się 
odpowiedniemi zaśw iadczeniam i, a  może znaleść stałe 
przy tąj gminie umieszczenie.

Z urzędu gminnego kr. wol. m. Sambora 
dnia 2 9  Lipca 1861 r. (870-3)

1 n c e r a t y .

Magister Farmacyi
zaopatrzony chlubnemi poświadczeniam i poszuku je  od ­
powiedniej posady. (871-2-3)

B liższą  w iadom ość udziela księgarnia w Stanisław ow ie

DOWODY (85T3J
K o m i s y i  C e n t r a l n ó j

Likwidacyjnej
K rólestw a P olsk iego

kupuje Kantor W ek slow y

Alberta Mendelsburg 
w  s L a & s w e m ,

p r z y  u l i c y  G r o d z k i ć j  p o d  N  7 6  n a  d o le  J 
o b o k  k o ś c i o ł a  ś w . P i o t r a .

WWWM___

U W IA D O M IE N IE .

Obwieszczenie

P r z y j e c h a l i  o d  7 d o  8  S ie r p n ia .
SL POLLERA. Jan  S trzygocki meoh. z Rosyi. E. Le- 

z W rocław ia. W ładysław  W olański ob. i  Żytomierza
taryty nowicz t  oh. Suczawy. Mikołaj W olański, Antoni 
ofowicz. Kazimierz Obcrtyński ob. z Galicyi. R 8child
or z Bochni. Hr. W allis rk . pułkownik Z W ic*n’a

J a k o  w ła śc ic ie l d ó b r  D o m b ró w k a , B re ń , K o- 
w ę c z y n y  i M iłow in  w  o b w o d z ie  T a rn o w s k im  l e ­
ż ą c y c h , w y p o w ie d z ia łe m  p . E d w a rd o w i H a u s e ­
ro w i p le n ip o te n c y ę  d o  za rz ą d u  rz e c z o n y c h  d ó b r  
i do  w sz e lk ic h  in n y c h  c z y n n o śc i w  m o je m  im ie ­
n iu , o  c z e m  d a ją c  n in ie js z ą  w ia d o m o ś ć , p ro szę , 
ab y  k to k o lw ie k  z z a rz ą d u  p . E d w a rd a  H a u s e ra  
do  m n ie  m ó g ł m ie ć  p re te n s y ę , z n ią  d o  p an a  
G. S i m e r l e i n ,  ja k o  te ra ź n ie jsz e g o  m e g o  p e ł­
n o m o c n ik a  w  D o m b ró w c e  j a k  n a jp rę d z e j z g ło ­
sił s ię .

Z a ro z k a z e m  p a n a  hrabiego v. Schónfeld.
(823-3) G. Simerlein.

P r a w d z i w y

Portland Cement
i smarowidło belgijskie
w baryłkach ’i* cetnarowych

po cenie umiarfeowanćj
W  HANDLU C82̂ -io )

Stanisława Feintucha.
L eczen ie  rad yk a ln e

słabości zew nętrznych
osobliwie skórnych.

Franciszek Ksawery Heller ,
doktor m edycyny i chirurgii, m agister akuszeryi, były 
asysten t kliniki i oddziału słabości skórnych w szp ita­
lu powszechnym  w Wiedniu (Allgem. Krankenhaus), 
członek T ow arzystw a medycznego, udziela rady lekar­
skiej od 12tej do 3ej w W iedniu p o d  L ,  6 1 0  
S < a d t  a m  P e t e r ,  1 piętro.

Rada lekarska na listy frankowane w polskim, nie­
mieckim i francuzkim języku  najspieszniej udzielaną 
bywa. t 45* i ć - 12)

[Nr. 1266] P rzy galicyjskiej kasie oszczędności sy- 
stem izow aną została  posada Sekretarza, mąjącego 
oraz obow iązek zastępyw ania Dyrektora, w kasie u rzę­
dującego, z roczną płacą 1600  złr. w. a. i z obow ią­
zkiem złożenia kaucyi tej płacy wyrównyw ającej.

Ktoby sobie życzył tę posadę otrzym ać, zechce proś­
bę sw oją nąjdalęj do 1 W rześnia 1861 r. wnieść 
do Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności we Lwowie, 
i w takowej należytemi św iadectw am i udowodnić, ukoń ­
czony 24 ty  rok wieku sw ojego, m oralność, stan , to jest: 
czy bezżenny lub żo na ty , tudzież liczbę dzieci, nauki 
i znajom ość rachunkow ości podw ójnej, dokładną zna­
jom ość języka polskiego i niemieckiego, kilkuletnią pra­
ktykę w jakim urzędzie lub zakładzie publicznym, u 
adw okata lub u notaryusza w kraju, dotychczasowe za ­
trudnienie od w ystąpienia ze szkół, nakoniec możliwość 
złożenia przed objęciem urzędow ania kaucyi służbowej 
16 0 0  złr. w. a. w gotow iźnie lub w książeczkach g a ­
licyjskiej kasy oszczędności lub też w listach zasta ­
wnych galicyjskiego instytutu kredytowego.

Z Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności,
Lw ów  dnia 2  Sierpnia 1861 r. (874-2-3)

Ogłoszenie amieezozone w Nrzc. 175 „ C zeg o *  
z dnia 2 Sierpnia rb. o poszukiwaniu pożyczki 
20 ,f00  z łr. na dobra M iędzy-W odzie i Barań- 

sko — i wydzierżawienie tych dóbr w procencie, — uznaje 
jak* bez wiedzy i woli mojój uskutecznione; oznajmiam, iż 
na żadne zapytania w tym wzglądzie odpowiedzi nie udzielę 
nie potrzebując zupełnie tego kapitału.

(8 6 6 -3 ) J u lia  h rab in a  K ra s ic k a ,
w łaieioiclka M iędzy-W odzia i W oli Gołego

lOO złr* n a g ro d y !
otrzym a, kto wynąjdzie w Tarnow ie skradziony Z ega­
rek zloty, repetier Cylinder, p r a w d z i w i e  Bregieto- 
w ski, duży, grubo-płaski, z  cyferblatem srebrnym , cy- 
ferzyny glanz szlifowany, tak cyferblat jak  i koperta 
tylko giloszow ana. Zegarek w ysoko budow any mogący 
mieć 6 0  do 7 0  lat. —  Ktoby takow y zn a laz ł, raczy 
się zgłosić do Administracyi „Czasu.0 (8 6 1 -4 )

Zakład kuracji wodą
I g y m n a s ty k a  w  K l s i e l c e

o tw a r ty
je s t przez całą zim ę równie ja k  i w lecie.

Z akład  ten w krótkim czasie zy ska ł wieloma pomyśl- 
nemi kuracyam i odgłos w kraju, który i nadal podpi­
sany starać się będzie podnieść i stw ierdzić pracą cią­
głą i usiłow aniam i utrzym yw ania tego zakładu na ró­
wni z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz­
w ijającą. (378 — 13)

Franciszek Medwey. 
w Kisielce.

Pokój duży frontowy
jest zaraz do najęcia

przy ulicy Szczepańskiej pod L. 2 3 7 /3TO na drugiem 
piętrze. —  B liższa w iadomość tam że lub w Handlu 
p. Muchitscha.

Dla Przedsiębiorców budowli!
S z a n o w n y m  P a n o m  i P rz y ja c io ło m  sz tu k i n a sz ć j , m a m y  z a sz c z y t o św ia d c z y ć  n in ie js z ć m , ż.e 

w y łą c z n a  sp rz e d a ż  n a szy ch  w y ro b ó w  fa b ry c z n y c h , ja k o  to :

Ogolotrwałój asfaltowej,  tak zwanej Tektury kamiennój do pokryć 
dachowych, jak niemniej asfaltowego Filcu dachowego

p o w ie rz o n ą  z o s ta je  P a n u

Ferdynandowi Markusowi w  Krakowie,
z u d z ie le n ie m  m u  m o żn o śc i s p r z e d a w a n ia  ta k o w y c h  po  fa b ry c z n y c h  c e n a c h .

G dy  p rzy  te j sp o s o b n o śc i p ra g n ie m y  w y n u rz y ć  n a js z c z e rsz e  p o d z ię k o w a n ie  za u d z ie lo n e  n a m  
w  ty m  w z g lę d z ie  ła s k a w e  z a u fa n ie  —  o śm ie la m y  s ię  je d n o c z e ś n ie  p ro s ić  o  z a c h o w a n ie  te g o  z a u ­
fan ia  n a d a l d o  rz e c z o n e g o  p a n a  F e rd y n a n d a  M a rk u s .

J. Bloch i Spółka,
u lic a  N o w o  -  K ró le w sk a  N r. D. 8 0 .

B e rlin  w  m ie s ią c u  M arcu  i 8 6 1 .

Odnośnie do powyższego umocowania, ośmielam się polecić wyborowy Skład
mój, obejmujący:

Ogniotrwałą asfaltową Tekturę kamienną na pokrycie dachów w rolach 
i tabliczkach, jak niemni (i asfaltowy Filc dachowy

po cenach fabrycznych,
O św ia d c z a ją c  s ię  n a d to , że je s te m  g o tó w  p o d e jm o w a ć  ró w n ie ż  c a łk o w ite  p o k ry c ia  d a c h ó w  

za d o k ła d n o ś ć  k tó ry c h  g w a ra n tu ję ;  n a d m ie n ia m  w  k o ń c u , iż  n a jg o rę ts z e m  ż y c z e n ie m  m o je m  je s t  
i n a  p rz y s z ło ść  b ęd z ie , p rz e z  d o s ta rc z a n ie  w y b o ro w y c h  m a te ry a łó w , ja k o te ż  p rz e z  d o s k o n a ło ś ć  
ro b o ty  m o jó j z u d z ie le n ia  m i z a u fa n ia  p rzez  o g ó ln e  z a d o w o le n ie , ja k  n a jz a sz c z y tn ić j s ię  w y w ią z a ć .

K ra k ó w  w  m ie s ią c u  M arcu  1 8 6 1  r.
(877-1-3) F erdynand Jflarkus.

przy ulicy Grodzkiój Nr. 83.

Ł Y S I N A

Młody człowiek, niemiecki,obeznany z w.zel-
kiemi raehnnkowościami, tudzież opatrzony najohlubniejzzeml 
4wi»deetwy do tego mogący złożyń kaucyą. i y(ty  sobie przy- 
jąń posadę Oflcyalisty w jakiem  Towarzystwie lub fabryce, a 
w ogóle tartej, aby m ogła byó dla jogo osoby stósowną.

Bliższa wiadomość w Handlu p. J . Bartla w Krakowie pod 
lit. K . K  r.a listami franco. (8 6 8 -3 )

p o c h o d z ą c a  b ąd ź  z  p rz y c z y n y  o sa d u  m a te ry i c h o ro b liw e j, b ąd ź  d la  p o d e s z łe g o  w ie k u , m o że  p o ­
ró ś ć  b u jn e m i w ło sa m i za p o m o c ą  r e g u la rn e g o  u ż y w a n ia  c. k . u p rz y w . w o n n ó j

Pomady na wzrost wfosów
znanej pod n azw ą:

H S O l T l t l M J L
w  p o łą c z e n iu  z ta k  zw a n ą

Oryentalną wodą na wzrost w łosów  i brody
Dra MALLY.

K to  w szak że  je s z c z e  n ie  w y ły s ia ł, m o le  za p o m o c ą  ty c h  ś ro d k ó w  u s trz e d z  s ię  o d  w y p a d a n ia  
i w c z e s n e g o  s z p a k o w a c e n ia  w ło só w . D ru k o w a n a  in s tru k e y a  u ży c ia  w y ja śn ia  rz e c z  b liżó j. 0  d o ­
s k o n a ło ś c i  p o w y ż sz y c h  ś ro d k ó w  k u  w z ro s to w i w ło s a , p rz e k o n y w a  n a s tę p u ją c e  p is e m n e  ś w ia d e c tw o

Panu Laneremu we Lwowie.
Lw ów  d. 28 Sierpnia 1860.

Pom ada Meditrina i woda oryentalna p. Maiły w Wiedniu u pana kupiona, podziw iający i wielce pożą­
dany skutek zrobiła.

Jak iś pan widział, byłem zupełnie łysy i prawie w szystk ie w łosy były mi w ylazły. Przeczytaw szy w P rze­
glądzie anons pomady Meditrina i wody oryentalnej, zdecydowałem się takow e kupić i w krótkim czasie po u- 
życiu tych środków  podług przepisu, mocno zdziw iony zostałem , w idząc ja k  w łos gęsty  mi się puścił, słowem , 
mnm teraz dostateczne i bujne w łosy.

Widzę się więc spow odowanym  panu Mallemu za  te tak szczęśliw e kombinacye tych tak podziwiając© 
skutkujących środków  podziękow ać i sumiennie każdem u pomadę Meditrina i W odę oryentalną jako  bardzo 
skutkujące najlepiej zalecić. (615-3)

 Stanisław Dąbrowski.

T e pod gwarancyjq tysiąca pomyślnych wypadków sprzedaw ane i dotąd w sw ych skutkach niedości- 
gnięte środki na w zrost włosów kosztu ją  w puszkach lub flakonikch po 1 zł. 8 0  kr. w. a. i s ą  w św ie­
żym , niefałszow anyra stan ie  do nabycia w następujących składach:
Główny skład utrzymuje M. Mally w WIEDNIU, W i d e n  Nr. 321, —  a na Galicyę:

w Krakowie i Tarnowie Jedynie Handel galanteryjny p. J. JAHN,
w e  L w o w ie  p. H E N R 7 E  L A N  E R  7 ,  aptekarz; oraz:

w BIELSKU p. W ojciech Hermann, — w BOCHNI p. Niedzielski, — w BRZEŹANACII p. Fudenhecht. — w BUCZACZU. 
p. M. Llpschutz, — w CIESZYNIE p. E. F . Schroder, w CZERNIOWCACH p. Ignacy Sohnirch, i p J . Tomanek apt., — 
w DĘBICY p. J  F . M asłowski aptek.. — w DROHOBYCZU p. Ludwik Kleczkowski aptek., — w FREIW ALDAU p- 
Józef Raymann. — KOŁOMYI pp. Roaen £  K. hn i p. Jakub Sternhell, — KOMARNIE p A. Emperle aptek., — LISKU 
w Monaczyński apt. — w MON^STERZYSKACII p. J . Lipsohutz, — OŁOMUŃCU p. M. K oberr,— w O PA W IE p. F run® 
Braunor aptek. — w PRZEMYŚLU p. Edw. Maohalski, — w RAD08ZYNIE p. Ign. Sohnirch, — w RZESZOW IE p- F. 
Schaftter, — w SAMBORZE p. J .  Kriegseison i p. S tanisław  Riedel aptekarze. — w SANOKU p. J- Jakliteoh, — 
w STAN ISŁAW OW IE p. J .  Tomanek aptek., — w STRYJU p. J . Sidorowie/ a p t. — w TARNOPOLU P- c  L ai ! T A  
p. A. Morawetz, — w TRUSKAW CU p. W ładysław  Kleczkowski aptekarz, — w TURCE p. A. Czyrniańskł, — w AALK- 
SZCZYKACH p Józef Kodrębski. ,

R ów nież znajduje _się w w yż wymienionych składach wynaleziony przez ap tekarza i w łaściciela cne- 
micznych produktów C. et C. R eisser w Wiedniu

KRYNOCHROMc. k. wyłącznie uprzyw . płyn kosm etyczny do farbowania w łosów , brody i w ąsów , do przywrócenia włosom 
naturalnego koloru, jak i też w młodości miały bez nąjmniejsząj szkody dla zdrow ia— w raz z dotyczącą po 
madą po . . .  .............................     z ł .  wal, austr
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Obwieszczenie,
Zarząd dóbr p ań s tw : L a n c k o r o n a  i M y ś l e n i c e

podaje do wiadomości, iż celem w ypuszczenia p r o p i -  
n a c y i  w państw ie Lanckorońskiem, oraz b r o w a r u  
w Harbutowicach w f r z e c h - l e t n i a ,  a  to od 1 L i­
stopada r. b. poczynającą, a  z dniem 1 Listopada 1864 
r. kończącą się dzierżaw ę, odbędzie się  d n i a  Jfcgo 
W r z e ś n i a  r. b. o godzinie 10  przed południem 
w kancelaryi gospodarczej w Izdebniku licytacya p u ­
bliczna przez oferty pisemne, które 10°/o wadium za­
opatrzone być winny. —  Bliższe warunki ogłoszone b ę ­
dą na mięjscu w dniu licytacji. (883-i-C )

(848-1-6) Obwieszczenie.
Zarząd dóbr państw : L & n o b o r o n a  i M y ś le n i c e  podaje 

do wiadomości, i i  celem wypuszczenia t r z e c h  k a r c z e m ,  
mianowicie: karczmy „Drejk“ w Izdebniku--BZieIona“ w S u ł­
kowicach—i w „8tr<iży“ w państwie Myśleniokiem, w t r z e o h  
l e t n i ą ,  a to Od 1 Listopada r. b. poczynającą, a z dniem 1 
Listopada 1864 r. kończącą się dzierżawę, odbędzie się d n l t t  
3  Y V r z c i n i a  r. b. o godzinie 10 przed południem w kan­
celaryi gospodarczój w Izdebniku licytacya publiczna przez pi­
semne oferty, któro w io»  wadium zaopatrzone byó winny. 4

Bliższe w aiunki ogłoszone będą na miejsca w dniu licytaoyi.

Obwieszczenie.
Z arząd dóbr państw : Lanckorona i M yślenice

podaje do wiadomości, iż celem wypuszczenia folwarku 
K rzeczów  w państw ie Myślenickiem w sześcio ­
l e t n i ą ,  a to od 1 Lipca 180 2  r. poczynającą, a  z dniem 
1 Lipca 1868  r. kończącą się dzierżawę, odbędzie się 
d u i a  3  W r z e ś n i a  r . b. o godzinie 10  przed po­
łudniem w kancelaryi gospodarczej w Izdebniku licyta­
cya publiczna przez pisemne oferty, które w 10°/o w a­
dium zaopatrzone być winny. Folw ark ten obejm uje: o r­
nego pola 6 2  morg.— łąk  2  morgi— pastw isk  4  morgi.

Bliższe warunki ogłoszone będą na miejscu w dniu 
licytacji. ( 8 J7 - 1-6)

O e n h a  muzykę, jęzvk  polski, nie-
V D w W U i j m i e c k i  i francuzki, życzy sobie przyjąć
miąisce (8 7 8 -2 -3tysce. io

Bliższa w iadomość na W esołej pod L. 2 32 .

I Pensya dla Panien w Wiednia jjj
W w gmachu zakładu kredytowego (Creditanstalts- $  
D gebćiude Nr. 324 28, Illte Stiege) w zdrowych, i)  
I  przyjemnych i obszernych lokalach, przyjmuje i  
jłi uczennice do zupełnego w ykształcenia we w szy- i j  
f  stkich przedmiotach naukow ych, obcychjęzykach, *  
|  rysunkach, udzielone również byw ają lekcye tańca, $  
§  i wszelkich robót kobiecych. Zaszczytnie znane na- ^  

uczycielki w ykładają przedmioty naukow e: Miss ife 
Byron z Londynu udziela angielskiego, a p. Ver- 
bigeir z  Paryża, francuzkiego języka Uczennice 
oddane są  pod dozór Guwernantki francuzki. Na 
żądanie w ykłada się równie język  państw a au - 
stryackiego, nauka pływania, śpiewu i muzyki za 
osobnem w ynagrodzeniem .—  Bliższe szczegóły u- W 
dzieła ustnie, lub na listy frankowane. I

H e r m i n a  D i d i e r e  B r o z o w s k a ,  i
(7 9 6 -5 -1 2 ) przełożona Zakładu. ,

t e .  b r . ^ f u p r a y w .

w m  o r b  r a
która pod ło j przepisów użyta, nieprzyjemny odór z ust wy­
dala, dziąsła  orzeźwia i wzmaonia, zęby zupełnie czyści ieh 
próchnieniu zapobiefa, od chwiania się zębów chroni, bói zę ­
bów uśmierza, i oraz jako najlepszy środek przeoiw wszelkim 
słabościom zębów i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbawienny skutek tój wody uwalnia każdy 
wiek 1 każdą płeó od bólu zębów, przez co zapobiefa sic z a ­
pełnia konieczności w yryw ania zębów, lub korzeni od° zę­
bów, w yjąwszy przy jątrzeniu «ię 1 flstułowyoh zapuohnięeialh

W oda ta przez najpierweze znakomitości lekar­
skie W iednia, jak również i na prowincyi co do 
swćj osobliwćj skuteczności uznana i świadectwa­
mi stwierdzona, szczyci się nie,tylko w calem c. k. 
austryackiem państwie, lecz także i w wielkićj czę­
ści i zagranicy z każdym dniem wzrastającem zau­
faniem i chlubnem uznaniem.

Sprzedają się : f l a s z e c z l i a  p o  1 z ł r  w  a
w aptooe „pod złotym  Jeleniem " na Kohlmarkoie w W iedniu 

także u panów aptekarzy:
w Krakowie u A . A l e k s a n d r o w i c z a .

dtto u F .  k a w i c z e w i k i e z o .  
we Lwowie u p. M i k o l a s z a .

w Tarnowie u p. J n l i u a .
Przyjm ują obstalunki na W odę selterską i sodow ą 

w kamionkach lub flaszkach angielskich:
paka zaw ierająca flaszek 25 — złr. 6, 

dto dto dto 50 — „ 10 ,
jako też i limoniadę m usującą i wszelkie wody m ine­
ralne za nąjum iarkow ańsze ceny. ( 591- 7- 25)

Publiczno Podziękowanie.
I C. Engelhofera Esencya na  M uszkuly i 

Nerwy z arom atycznych ziół alpejskich.
Pod tern nazwiskiem czytałem w Styczniu 1861 

w dzienniku „P resse“ ogłoszony niezawodny w ewnętrzny 
środek na rozmaite cierpienia nerwowe i reum atyczne. J a ­
ko leśnictwem się trudniący od lat 2 6  wpadłem niestety 
w skutek licznjmh trudów  z mojem powołaniem połączo­
nych oraz z przyczyny, żem się na każdą niepogodę i w ka­
żdej porze dnia w ystaw iać musiał, w cały szereg cier­
pień nerwowych i dolegliwości reumatycznych, które 
mi się obawiać kazały, że ju ż  dłużej nie będę w s ta ­
nie moich obow iązkow  nadal wypełniać. Będąc w łaśnie 
w W iedniu, kupiłem u p. J. W eissa, aptekarza „zum  
Mohren“ (Tuchlauben) 2  flaszek po złr. 1 sztuka, uży ­
łem takowych podług otrzymanego przepisu w tern o- 
czekiwamu, że ponieważ mi tę esencyę w szędzie jako  
bardzo skuteczną wychwalano, doznam przynąjmnićj 
mmej ulgi w moich cierpieniach. Lecz nie tylko dozna­
łem ulgi, owszem dzięki w ynalazcy tej esencyi, 5 fla­
szek użytych skutkow ały tyle, że w szystkie moje cier­
pienia jakby  znikły. R ęczę moim honorem za na­
stępujące zeznanie: Narażam się na najostrzejszą nie­
pogodę w każdej porze dnia, nie czuja0 nąjmtliąjsząj nie­
przyjemności. Poczytuję sobie zatem za obow iązek ni- 
niąjszem i pew ność, i dobroczynną skuteczność tąj J. 
C. Engelhofera esencyi na m uszkuły i nerwy potwierdzić.

Józef Ortmann,
(8 1 7 -2 -6 )  nadleśniczy.

T ę  wodę do ust u trzym ują;
Esencyą tę u trzym ują:

p. K. Hermann ii
p. J .  J a h n  j W  K RA KO W IE.
p. Karol Schubuth We LWOWIE.

W Drukarni „CZASU." Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


